
S p o tk a n ie
obrońców pokoju

4 krajów
B ERLIN . We Frankfur­

cie n. Odrą odbyto się spot­
kanie delegacji obrońców 
Pokoju Polski, Czechosło­
wacji, Francji 1 Niemiec. 
Podczas spotkania omawia­
no sprawę wspólnej walki 
obrońców pokoju czterech 
krajów przeciwko planom 
wskrzeszenia milita.ryzmu 
niemieckiego.
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Warszawa
„pachnqca pqczkami”

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO E£Z2
N r 43 (1493) B Warszawa, sobota 19 —  niedziela 20 lutego 1955 r. Cena 20 groszy

Ze wszystkich stron świata
przyjeżdżają pianiści 

do miasta Chopina
31 bitego w odbudowanym 

gmachu F ilharm onii Warszaw­
skiej rozpocznie się największa 
Impreza muzyczna świata — 
V Międzynarodowy Konkurs im 
Fryderyka Chopina. Konkurs 
zainauguruje uroczysty koncert 
m uzyki polskiej w wykonaniu 
U ie lkieJ O rkiestry Symfonicz- 
nej f ilh a rm o n ii W arszawskiej 
pod dyr. W itolda Rowickiego. 
' asrępnego dnia rozpoczną się 
przesłuchania uczestników K on­
kursu. W loży ju ry  zasiądą na j­
w yb itn ie js i planiści - pedagodzy 
* całego świata.

Przed Konkursem 
Chopinowskim

Florence 
; Margue-Wong

ć Jest z pochodzenia Chinką.
f  Urodziła się 26.V.192S r- w 
4 Singapoore. Ju t  w  5 roku 
e życia '■ù'poczvaa karierę 
r artystyczną. Mając 9 lat. 
» mana ¡est we wszystkich 
r  większych miastach Az ji  z 
4 l icznych występów publiez. 
4 nych  i w radio. Jako 12-let- 
I  nia uczennica otrzymuje  
4 stypendium londyńskiego

i T r in i ty  College of Musie, 
następnie stypendium Stka  

ł  ly  Muzycznej Dalekiego 
f  Wschodu. Przyznano je j  
r również 2-letnie stypen- 
r  d ium na odbycie tournée 
^ artystycznego po Europie i 
\  na studia w Konserwato-  
J r ium  w  Genewie. W 15 ro- 
f  ku życia, jako najmłodsza 
r spośród artystek, otrzymu-  
e je dyplom profesora T r in i-  
r  ty  College w Londynie. 
f  W tym samym roku zosta- 
f  je mianowana profesorem 
t  pianistycznej klasy w i r tu -  
J ozowskiej w słynnej Far 
'  Ea.it Musie School oraz
* kończy studia human isiycz-

V  Międzynarodowy Konkurs 
Chopinowski wzbudził tak duże 
zainteresowanie na całym świę­
cie jak  żaden z dotychczaso­
wych konkursów. Zgłosiło w 
nim  udział ponad 100 młodych 
pianistów z przeszło 30 krajów .

W „miasteczku
chopinowskim"

Na przyjęcie uczestników 
Konkursu, członków Jury 1 licz­
nych gości przygotowano w ho­
telu „Polon ia“  prawdziwe „m ia ­
steczko chopinowskie“ . W lu k ­
susowych apartamentach uczest­
nicy konkursu 1 ju rorzy mają 
fortepiany do ćwiczenia, które 
dali im do dyspozycji warsza­
wiacy. W pokojach gościnnych 
zainstalowano radioodbiorniki.

Przed kilkom a dniam i, „m ia ­
steczko chopinowskie" otw arło  
podwoje. Przybywają pierwsi 
goście. W hotelu panuje nie­
byw ały ruch. K ilka  razy dzien­
nie samochody przywożą z lo t­
niska i z dworca uczestników 
Konkursu i  ju ro rów . W środę 
jako pierwsi przylecieli z Sofii 
pianiści bułgarscy: L iliana Bai- 
nowa, Emi Behar, Olga Szew- 
kenowa i członek ju ry  K onkur­
su prof. Lubom ir Pipkow. 7. 
Chile przyjechał pianista Oskar 
Gacitua oraz członek ju ry  Flo­
ra Guerra. Wraz z innym i u- 
czestnikami Konkursu samolo­
tem z Paryża przyleciała zna­
kom ita pianistka Florence M ar­
gue-Wong. Kariera tej młodej 
a rtys tk i to jedno pasmo wspa­
niałych sukcesów. Wystarczy 
wspomnieć, że jest ona posia­
daczką w ielu zaszczytnych na­
gród i wyróżnień, a w 15 roku 
życia została... profesorem piani-

itycznej klasy w irtuozowskie j w  
słynnej londyńskie j Far East 
Music School.

W czwartek przyjechała eki­
pa pianistów radzieckich. Skła­
da się ona z 6 najzdolniejszych 
uczniów Konserwatorium  Mo­
skiewskiego im. Czajkowskiego 
i Konserwatorium  Lwowskiego. 
Spośród prawie 300 kandydatów 
w Związku Radzieckim wylo- 

: niono na Konkurs Chopinowski 
6 najlepszych. Są to: Nina Le i- 
czuk, Ir in a  Sijałowa, D m itr i] 
Sacharow, D m itr ij Paplerno. 

' Naum Sztarkman i W ład im ir 
i Aszkenazl.

W dotychczasowych konkur­
sach chopinowskich planiści 
K ra ju  Rad odgrywali poważną 

| rolę. Z ekipą przyjechał rów ­
nież prof. Lew Obodn, słynny 
muzyk, laureat I nagrody w  I 
Konkursie Chopinowskim . Wraz 
z prof. Jakubem Zakem, laurea­
tem I nagrody w I I I  Konkursie, 
prof. Obonn wchodzi w  skład 
ju ry  obecnego konkursu.

Z dalekich Chin przybył prof 
Ma-Szu-tosung, również Juror 
V Konkursu. Ten znakomity 
w irtuoz Jest także kompozyto­
rem.

Pokoje Hotelu „Polonia“  za­
pełnia ią sie gośćmi. Z w ielu sal 
dochodzą dźw ięki m uzyki Cho­
pina. Od 22 hm. przez raty m ie­
siąc będą one rozbrzm iewały w 
sali F ilharm on ii i w k liku  in ­
nych salach, do których będą 
retransm itowane przesłuchania 

: uczestników Konkursu dla licz­
nych rzesz publiczności. M uzy­
ka Chopina tak bliska sercu 
każdego człowieka popłynie na 

i falach eteru na wszystkie stro- 
; ny świata.

Z. s.

Wyjazd
delegacji ZG ZMP

do NRD
17 bm. wyjechał« i  W ar­

szawy do NRD 36-osobowa 
delegacja młodzieży pol­
skiej. Delegacja, na k tóre j 
czele stoją członkowi« pre­
zydium Zarządu Głównego 
ZM P — Herbert Goldberg, 
Leon Janczak, Jan Szyd­
lak, Irena Tarlowska 1 
A lb in  Zyto, weźmie udział 
we wspólne) konferencji 
trzech organizacji m łodzie­
żowych — Czechosłowac­
kiego Związku Młodzieży, 
W olnej Młodzieży Niemiec­
k ie j 1 Związku Młodzieży 
Polskiej. Konferencja ta 
odbędzie się w  Magdebur­
gu w dniach 1«— 20 bm.

— K panowie, gdzie się
tok pchacie, a kolejka to 
eot

— Postój pan parą go­
dzin tak  ja k  ł my. M y ­
ślisz pan, te w  „t łusty  
erwartek" to tak od razu 
można pączki za jadaóf 
Cwaniaki się znaleźli!

— Proszę państwa, my 
jesteśmy z prasy, zdjęcia 
do gazety chcieliśmy zro­
bić.

— Dobra, dobra, duto  
ju t tu  b j/ło takich m ą­
drych, wycofujc ie  się. Niby  
z aparatem, a w torbt* 
pączki tcymiosą.

Trzeba było długo 
przekonywać tłum  s rtu r- 
mujący wejście jednej ze 
znanych s dobrych pącr-

Rząri ChRL przyjął zaproszenie 
na konferencję w Banriungu |
PEKIN. Premier Rady Państwowej Chińskiej Republiki Lu­

dowej Czou Fn-lal wystosował do premiera Republiki Indo­
nezyjskiej Sastrnamld/ojo depczę, w której komunikuje, że 
rząd chiński przyjmuje zaproszenie na mającą się odbyć 13 
kwietnia br. w Fundungu konferencję krajów azjatyckich 
1 afrykańskich.

W depeszy swej prem ier 
Czou En-lai pisze m. in  :

Konferencja w Bandungu 
m ożliw i kra jom  azjatyckim  i 
frykańskim  o różnych ustrojach 
społecznych omówienie i usta­
lenie zasad pokojowego współ­
istnienia, bez wzajem nej inge­
renc ji w sprawy wewnętrzne, 
da tym  krajom  możność przy­
czynienia się do utrwalania po­
koju powszechnego oraz do po­
głębienia współpracy.

Pineau próbuje
utworzyć rzqd

i  ne na uniwersytecie w 
J Cambridge, uzyskując z 
J wyb itnym  wyróżnieniem  
f  ty tu ł  magistra, 
f  Wybuch t i’ojrt y fie lato, 
j  wej przerywa Florence 
f  Won g działalność arty-  
/  -styczną t pedagogiczną na 
J przeciąg 4 lat. Po wojnie  
f  kontynuuje studia w> K ró- 
j  lewskie j Akademii Muzycz-
f. nej w Londynie, otrzymuje  
a stypendium „Hendersona'“
J oraz Złoty Medal zt spe-
j  c ie lnym wyróżnieniem
s przez Royal Academy of 
f  Musie w Londynie. Poza 
}  muzyką studiuje kompozy- 
i  cię i. śpiew. W roku 1942 
j  odnosi duży sukces pod- 
j  eros trzyletniego tournée 
)  n r ,W:tycznego po Stanach 
t  Zjednoczonych, Kanadzie, 
ł  Ameryce Południowej i  t 
t  viV*P«ch Karaibskich. W à 
(  roku 1951 wraca do Angli i ,  i  
i  Pa.ie recital w  V ingomri  
j  Hall. którego natychmia-  
f. stowym echem jest propo- 
J zycja rządu francuskiego 
j  przyznania stypendium na 
/  pobyt w Paryżu, a ze stro- 
t ny UNESCO — na studia 
t  tut Brukseli.
t  Wychodzi za m ąt ltt pp,_
jt ni Sie luksemburskiego Fe- 
ł likś-ti Margue i osiedla się 
* W Brukseli, gdzie pogłębia ) 
i  swe studia artystyczne. Od t  
Í  roku 19.5? uczęszcza do i  
i  Królewskiego Konserwato- ( 
j  r ium w Brukseli, zdobywa- j  
t  ja r  najzaszctylniejsze w y -  
è różnienia, nie ty lko  ta grę 
r  na fortepianie, lecz róumiei 
i  za znajomość historii  mu-  
ł  t p k i  Szeroki test wachlarz 
ł zainteresowań młodej ar- 
j  lystkż Po-a muzyką stu- 
I  iii uje również filo logię i u- 
£ częsicre do Wyższej Szko- 
f  ty A rch i tek tu ry  i Sztuk i 
f  Dekoracyjnej.

PARYŻ. Agencja France Pres- 
se donosi, że w czwartek przed 
południem Christian Pineau u- 
dał się do prezydenta Repu­
b lik i i przedstaw ił mu prow i­
zoryczną listę nowego rządu.

Na piątek po południu zwo­
łane zostało posiedzenie Zgro­
madzenia Narodowego, na k tó ­
rym  Christian Pineau wygłosi 
przemówienie programowe i 
będzie prosił Zgromadzenie o 
zatwierdzenie składu gabinetu.

Według zmienionych niedaw­
no przepisów Konstytuc ji, za­
twierdzenie nowego gabinetu 
wymaga zw ykłe j większości 
głosów deputowanych obecnych 
na posiedzeniu, a nie, jak  po­
przednio, większości głosów 
wszystkich deputowanych Zgro­
madzenia.

WARSZAW A, 17.11. (obsługa własna).
• Przy wypełnionych do ostatniego miejsc* trybunach warszawskiego sztucznego lodowiska, 
rozegrany został mecz międzypaństwowy Polska — ZSRR. Zdecydowane zwycięstwo odnieśli 
hokeiści drużynowego mistrza świata 13:0 (3:0, 8:0, 2:0). Łupem bramkowym- podzielili się: 
Robrow — 3, Guriszew, Kuzin, Ukolow po 2 oraz Bablcz, Byczków, Krylów, Uwarow po 1. 
Sędziowali Sawin (ZSRR) i Zarzycki (Polska).

Drużyny grały w następujących składach:
ZSRR: Puczków (Mkrtyczan) — Tregubow, Sołogubow, Ukolow, Ku orawski (Żlburtowic*, 

Sldorienko) — Bablcz, Bobrow, Szuwalow — Krylów, Uwarow, Kuzin — Chłystow, Guriszew, 
Byczków (Komaroyy, Pletielin).

Polska: Kooząb (Hampel) — Chodakowski, Olezyk, Oanslnlec, Pen czek (Bromowi cz) — Ku­
rek, Nowak, Janiczko — Lewacki, Csorłch, .leżak — Alfred Wróbel, Czech, Brynlarski (Adolf 
Wróbel, Więcek).

Gości powitał przewodniczący sekcji hokeja na lodzie GKKF tow. Rzeszot, w imieniu druży­
ny radzieckiej podziękował za serdeczne przyjęcie w naszym kraju tow. RogulskL

Z niecierpliwością oczekdwa- 
\ Kśmy występu hokeistów dru - 
j  żynowego m istrza świata, sla- 
i w a Ich bowiem sięga daleko 
poza granice ZSRR. Zasłużyli 
na nią w  pełni, czego dow iedli 

| w  czwartkowym  meczu. N ik t 
nie m ia ł wątp liwości co do w y­
sokiego zwycięstwa gości. A le 
mecz ten przekonał nas, ja k  du­
ża różnica dzieli polski hokej 
od tego, ja k i reprezentują o- 
bęcnie zawodnicy z pierwszej 
reprezentacji ZSRR. Do tego co 
Już pisaliśmy o treningu zawód 
ni-ków radzieckich, moż.na jesz­
cze dodać, że prócz w spanialej 
technik i, w ładania krążkiem  i 
kajern, obok znakomitych u-

A Indywidualnie? Dość po­
wiedzieć, że grają równie dob-

(dokońozenie na str. 4)

ków  ouJdemi fu góry na
prawo) aby móc zrobić 
zdjęcie wa wnętrzu sklepu 
(w kółku).

W arsrairskle tr i/ttró m f«  
przygotowały na ten dzień 
... Han tysięcy tradycyjnych  
pączków (zdjęcie obok). 
Sądząc z te i liczby, apetyt 
mieszkańcom e iolicy dopi­
suje w pełni...

Warto nadmienić, ia  w  
niektórych pączkach zna­
leźli szczęśliwcy specjalne 
premie w postaci radiood­
biorników  1 tortów. Proszę 
się nie obawiać, ani pączki 
nie były tak duże, ani w y ­
mienione przedmioty tr.k 
małe, po prostu włożono w  
pączek kupon premiouiy. 
Jak . z tego wynika obżar­
stwo czasem popłaca!

Śmiało można powiedzieć, 
że tego dnia cała W arsra- 
u-a „pachniała pączkami''-

r d ję c u  W. T r . r tyek i

B u d o w a
wielkiej elektrowni

na Kujawach
W rejonie Konina powstaje 

pierwsza w  k ra ju  w ielka, no­
woczesna elektrownia, która 
jako pa liwo wykorzystywać bę­
dzie bogate, znajdujące się na 
miejscu, zasoby węgla brunatne­
go. S iłownia w  Koninie, dorów­
nująca swą wielkością e lektrow­
ni Jaworzno II.  stanowić będzie 
bazę energetyczną dia powsta­
jącego kujawskiego okręgu 
przemysłowego.

Źle i  dobrze
o dobromiejskim POM-ie

Po rozległym  placu przed
warsztatam i dobromiejskiego 
POM-u jeżdżą dwa „Ursusy“ . 
Traktorzyści próbują ich spraw­
ności po dokonanym remoncie. 
Z boku placu stoi też k ilka  
ciągników niesamowicie głośno 
„pyka jąc". Te „docierają się" — 
ja k  in fo rm u je  k ie row n ik  POM- 
owsklego warsztatu to,w. Ju r­
kowski. Będą tak „pykać“  co 
na jm nie j jeszcze k ilka  godzin, 
a przez ten czas monter W łady­
sław  Plaust wsłuchiwać się bę­
dzie w  rytm iczne dudnienie, jak  
w  ulub ioną melodię. Żaden, 
najmniejszy' nawet podejrzany 
dźwięk, najm niejsze zfalszowa- 
nie „tonu " nie u jdzie jego uwa­
dze.

W ha li montażowej Staszek 
Kozłowski, k tó ry  k ilk a  dni te­
mu tra f i ł dopiero do POM-u, 
prosto z wojska, zabiera się do 
remontu „Ursusa", mocno „sfa­
tygowanego" po Jesiennych or- 
kRch.

Obok wyremontowanych sto­
ją  też trak tory , które dopiero 
oczekują swojej k o le jk i w  dro­
dze na „s tó ł operacyjny" w  ha­
li montażowej. Są tu „U rsusy", 
„Z e to ry“ , jest też „rozbebeszo- 
ny" K. D-ek z Jesiennym jesz­
cze błotem, zamarzniętym na 
obu gąsienicach.

— Z tym i to gorzej — m ów i 
Jurkowski, — B rak części za­
miennych, ot, chociażby ten 
„K .D -ek" maszyna dobra, pra­
w ie jeszcze nowa, ale naw aliło  
łożysko. A larm ow aliśm y o dru­
gie gdzie ty lko  się dało, ale jak 
dotąd nie pomaga. Potrzeba

nam „na gw a łt" kół zębatych 
do skrzyni biegów, sworzni do 
„Ursusów", osi do „Z e torów ", 
insta lacji elektrycznej.

— Za częściami uganiają tlę 
wszyscy, mechanicy grzebią w  
kupach żelastwa i rupieci w  
nadziei, że znajdą tam  coś „do 
załatania". Ale, że taką metodą 
nie od dziś stosują, coraz 
częściej w racają z pustynni rę­
kam i i na czym św iat stoi k lną  
głównego mechanika i  zaopa­
trzeniowca. A  ei przekazują ta 
„pozdrow ienia", ze swoim i, o- 
czywiście dodatkam i C entra li 
Zaopatrzenia Rolnictwa w  01« 
sztynie, W ojewódzkiemu Zarżą« 
dowi POM~ów i licho raczy w ie­
dzieć komu jeszcze.

A części ja k  nie ma, tak  nie 
ma. Od czasu do czaau ktoś 
przywiezie z Olsztyna parę de* 
ta li, ale to  ty lko  przysłowiową 
krop la w  m onu,

N ie budzą też nadziel na dh»* 
gą pracę na ciężkich po d lid i* 
barskich ziemiach s iln ik i „Ze* 
to rów “ , które po remoncie w  
swoich warsztatach, przed k i l­
koma dn iam i przysłał do POM, 
TOR z Kw idzyn ie. Przez nie­
szczelne głowice przecieką 
smar 1 o liwa, nie zdają egza­
m inu też w tryskiw ać*«, koma 
presory.

Zaledwie 23 proc. planowych 
rem ontów trak to rów  1 maszyn 
w ykona ł dobrom iejski POM. A  
te rm in  gotowości zbliża się z 
dnia na dzień. Do 15 marca po­
został niepełny miesiąo,

R. CHRZANOW SKI

Krajowe ananasy...
W cieplarniach PGR Lubie-

chów pod Wałbrzychem zebra­
no już ostatnie w  sezonie ana­
nasy i banany. Tegoroczny se­
zon przyniósł zbiór z 40 ty lko  
roślin, ale ogrodnicy kiblechow- 
scy wyhodowali ponad 500 m ło­
dych roślin, które owocować 
będą w przyszłym roku,

Kat „Pawiaka”
skazany na 10 lat więzienia

Bobrato 1 Uwarow

mlejętności strzeleckich, są nie 
zwykle szybcy i  wytrzym a 1 i .

Wiele ich pomysłowych „za­
g ryw ek" wzbudzało ’ na jw ię­
kszy podziw publiczności.
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H o k e i ś c i  
mistrza świata

pozdrawiają
Czytelników

9,S z t a n d a 
M  l  o d y c

r u
h ??

JiyutlluM suh

„Serdeczne pozdrowienia I najlepsze 
życzenia sukcesów w pracy, nauce  
i  sporcie, dla Czytelników „ S z ta n d a r u  
Młodych", od radzieckich hokeistów. 
Warszawa, 17 lutego 1955 r.".

Sąd Wojewódzki dla m.st. 
Warszawy skazał na 10 lat wię­
zienia Stanisława Jankowskiego 
— b. naczelnika dawnego wię­
zienia „Pawlak" w Warszawie.

Stanisław Jankowski był 
przez cały okres rządów pol­
skiej burżuazjl jednym z na j­
bardziej okru tnych naczelników 
więzień. Karierę siepacza wię­
ziennego, orliwego wykonaw ­
cy p o lityk i fizycznego niszcze­
nia w ięźniów  politycznych — 
kom unistów  polskich, rozpoczął 
on wcześnie: już w 1918 roku 
był naczelnikiem więzienia 
w  Siedlcach. Stamtąd zosta­
je następnie przeniesiony, w  
drodze awansu, na stanowisko 
naczelnika więzienia „P aw iak“ 
w' Warszawie. Więzienie to zy­
skało sobie, za „kadenc ji" Jan­
kowskiego, sławę Jednej z na j­
większych katowni działaczy 
KPP. Nazwisko Jankowskiego 
stało się dla więźniów sym­
bolem oprawcy.

Pragnąc m oralnie 1 fizycznie 
złamać przebywających na „Pa­
w iaku" komunistów, Jankowski 
stosował wobec nich w yra fino ­
wane metody kar i represji, po­
cząwszy od karceru, „postów“  i 
„twardego łoża“ — do szczucia 
psem, bicia i wleczenia za nogi 
więźniów

Po wyzwoleniu kra ju , Jan­
kowski uk ryw a ł się przed or­
ganami sprawiedliwości na te­
renie Dolnego Śląska pod na­
zwiskiem Zdanowskiego*

Zarzuty aktu oskarżenia zo­
stały poparte zeznaniami świad­
ków' — b. więźniów' „P aw iaka“ ,

Ludzie,
z których jesteśmy

dum ni
Na a em a rzn lłtym  Je*lor»e w  

parku  m ie jskim  w  Zamościu ba­
wiło alg c iw o ro  dzieci: trzech  
chłopczyków I |edna dziew czyn­
ka. N iespodziewanie lód pękł. 
Dzieci zsczęły tonąć. W  odpow ie­
dzi na Ich wołanie z pomocą to­
nącym pospieszył członek ORMO, 
56-letnl Józef Buciora, robotn ik  
C entrali Teksty lnej, k tó ry  z na­
rażeniem  własnego życia w yc iąg ­
nął z lodowatej wody tonących 
m alców.

Zdzisław M azur’  za wsi D ąbrów ­
no w pow. Ostróda przew oził sa­
niam i drzew o przez zam arzn ięte  
Jezioro. Gdy był Już na środku  
Jeziora, za łam ał się lód. B ry.a  
lodu p rzygn io tła  M azura do aań, 
które  zaczęły zapadać się w  w o­
dę...

Rozpaczliwa wołanie o pomoc 
usłyszała przechodząca brzegiem  
Jeziora 17-letm a Zofia Skarblaw - 
ska, członkin i ZM P. Natychm iast 
pospieszyła z pomocą. Z o lbrzy  
m im  w ysiłk iem  udało je j się u 
wolnlć M azura rpod b rv ły  lodi 
i w yciągnąć z wody. Zawiado  
m ieni przez Skarb lew ską mlesz 
kańcy pobliskiej wsi w yrato w ali 
konie.

Oto p rzykłady  codziennego bo­
haterstw a prostych — pritw ych  
ludzi naszego k n ju ,  ludzi, *  któ­
rych  jasteśmy dum ni.

Czy wszystko 
od nowa?

PRZED kilkom« laty bawiła w NRD grupa W łls ra y  
wttempowskich. Po powrocie jedna > towarzyszek 

zachwycała się atrakcyjnymi formami pracy masowej 
naszych niemieckich przyjaciół b FDJ. Opowiadała z en­
tuzjazmem o fanfarach 1 werblach, o capstrzykach I po­
chodach. Towarzyszka ta uważała, że należy u nas 
wprowadził! w miejsce referatów 1 zebrań tc właśnie 
formy. Zapominając zresztą, że w  FDJ występują one 
nie zamiast, ale obok zebrań. Jeden z uczestników dy­
skusji powiedział wówczaat „No dobrze moja droga, ais 
powiedz Jak będziesz wyjaśniała młodzieży «prawy Poli­
tyczne czy ideologiczne, czy w  osasto capstrzyków grą na 
trąbce?“.

Historyjka ta nasuwa się szczególnie dziś, kiedy w dy­
skusji przedzjazdowej jak i po Zjeżdzie wśród części 
aktywistów, u niektórych zetempowców pojawiła słę taka 
nutka: „Wszystko co robiliśmy było złe, niepotrzebne, 
Teraz zaczynamy nowy etap, musimy się więc odciąć od 
tego co było dotychczas, stukać nowych, atrakcyjnych 
form, które wyeliminują nudę i  życia młodzieży. Wtedy 
będzie dobrze. Taki Jest zresztą teraz „wiatr“.

Czy pamiętacie? K ilka dni temu zamieściliśmy spra­
wozdanie i  pozjazdowego zebrania. Sprawozdawca pisa! 
o oklaskach, które powitały wiadomość o wprowadzeniu 
nimby I samby do „repertuaru“ zetempowsklego. Nie­
długo potem ukazał się w „Sztandarze“ felieton o spot kar 
nlu z delegatem na Zjazd. Organizatorzy przejęci „nowym 
duchem“ postanowili w  trofea o atrakcyjność spotkania 
wpleść sprawozdanie delegata między tanga 1 walczyki. 
Rezultat — młodzież tańczyła, *  delegatka nie zdążyła 
opowiedzieć o Zjeżdzie.

Czy Jesteśmy przeciw atrakcjom i rozrywkom? Konia 
s rzędem temu, kto znajdzie młodzieńca ozy dziewczynę 
(nawet aktywistę), który nie lubi rozrywki I zabawy. 
Ale« „atrakcyjne formy", to nie wszystko. Ale— samby 
1 rumby, tanga 1 walczyki nie wyjaśnią wątpliwości ide­
ologicznych 1 politycznych, które nurtują młodych (nawet 
tych, którzy pasjami lubią tańczyć). Najprzyjemniejsza 
zabawa nie zastąpi ciekawej dyskusji, burzllw'ego 
zebrania, nie rozwiąże wielu bolączek młodzieży, wielu 
jej trosk, a to Jest przecież naszym ze tempows kim obo­
wiązkiem. A czy takie wątpliwości są, a czy istnieje 
potrzeba dyskusji? Wystarczy porozmawiać z młodzieżą 
dowolnego środowiska, a setki pytań i wątpliwości, tysiące 
nlezalatwionych spraw m iodzie^ dadzą nam najlepszą 
odpowiedź.

Wreszcie — wielce ważna sprawa. Wyjaśnijmy sobie 
czy nowy okres w pracy ZMP, w  całym naszym życiu 
społecznym, oznacza odcięcie się od tego cośmy poprzednio 
robili. Od błędów na pewno tak. Ale w żadnym wypad­
ku od tego, czegośmy dokonali. Nie wylewajmy więc 
dziecka z kąpielą. Dziecko trzeba umyć, brudną wodę 
zaś wylać. Dlatego też s oalą ostrością krytykujemy 
Wędy, wypaczenia, które hamowały nasz rozwój, naszą 
pracę wychowawczą i  młodzieżą. Ale czyż możemy zapo­
minać o tym, że w naszej organizacji wyrosło tysiące 
ofiarnych młodych patriotów? Czyż nie zetempowcy kro­
czą w pierwszym szeregu wśród najlepszych, przodowni­
ków pracy, pionierów, którzy dobywają węgiel 1 dają 
nam chich? Czyż nie są oni wśród tych, którzy z upo­
rem szturmują twierdzę nauki? Czyż można byłoby obo­
jętnie przejść obok tysięcznych rzesz aktywistów organi­
zacji, wędrujących od wsi do wsi w stotę I mróz, aby 
nieść prawdę naszej idei, zetempowców żarliwych i ofiar­
nych żołnierzy naszej sprawy, którzy entuzjazm swój 
włożyli w rosnące mury Warszawy 1 Nowej Huty, w pro­
dukcję nowych maszyn, węgla 1 chleba. w walkę o piękno 
I radość życia, o siłę ojczyzny I szczęście narodu.

Ta przebyta droga jest dumą naszego pokolenia —  
młodzieży pierwszego dziesięciolecia. Stanowi ona oparcie 
dla naszej dalszej pracy. Dodaje nam sił do w ni ki ze 
wszystkim co złe, co nam przeszkadza. Fo nowemu — 
nie znaczy wszystko od nowa, lecz odcinając się od po­
pełnionych błędów', braków i niedomagać organizacji, 
szukając nowych form pracy wzbogacać jej wy­
chowawczą treść, trafiać coraz lepiej do serc I umy­
słów chłopców 1 dziewcząt: „Ogień spala śmiecie. Ogień 
hartuje «tal“.
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D ila A  W a lk i  
■ K o lo n ia liz m e m

Każdego roku  m łodzież ca­
łego iw ia ta  obchodzi dzień  
21 lu tego jako M iędzynarodo­
w y  D zień W a lk i z Kolonia­
lizm em  I Solidarności z Mło­
d z ieżą  K ra jó w  K olonia lnych. 
W  ro k u  b ieżącym , dzień ten 
obchodzony będzie pod zna­
k iem  w zm ożonej w a lk i p rze ­
c iw ko  a m e ry ka ń s k im  p row o­
kac jom  w  A z ji, o wolność 
d la  w szystkich  narodów  kolo­
n ia lnych  l uc iskanych , o u- 
trw a le n le  poko ju .

Z te j o k a z ji SFMD opubli­
kow a ła  apel do m łodzieży  
całego św iata , w  k tó rym  czy­
ta m y  m . lnu

„Wzmagajcie w aszą w alka  
przeciwko nrześladowanlu I 
d y s k ry m in a c ji, o  wolności de­
mokratyczne. o lepsze warun­
ki życia.

Łącze'« przyholowania do 
obchodu 21 lutego, z przygo­
towaniami do V SWatowago 
Festiwalu M ło d z ie ż y  1 Studen­
tów  o Pokój I Przyjaźń“ .

W ie lk a  Im p reza  
k u ltu ra ln a  I sp o rto w a  

w s W łoszech

W  K lm ln l odbyła  się pod 
patrona tem  SFMD w ie lka  m a­
n ifes tac ja  k u ltu ra ln a  I spor­
towa z o k a z ji 10 rocznicy  
M łodzieżow e! O rgan izacji 
S portu  I K u ltu ry . Przed tą 
m an ife s ta c ją  cen tra lną  odby­
ło się na teren ie  całych Włoch 
ponad 12 tys. Im p rez lo ka l­
nych.

Podobne Im p re zy  masowe
odbędą się rów n ież w  ram ach  
przygoto w ań do V  Świato­
w ego Festiwalu .

Na b iu rku  przewodniczą«»*
go ZP ZM P w  Krotoszynie le­
żała czerwona leg itym acja zet- 
empowska, u trzym ana w  do­
b rym  stanie, z fo togra fią ; skła­
d k i opłacone. Do le g itym a c ji 
przypięta była  spinaczem k a r­
tka  papieru z prośbą nieco­
dziennej treści.

..Proszę — m ów iło  się w  te j 
kartce  — o w ykreślen ie m nie 
z ZM P“ . Jako powód autor 
podawał, że jego pogląd na 
św ia t jest in n y  niż ten, k tó ry  
głosi Zw iązek M łodzieży Pol­
sk ie j. Następnie szły skarg i na 
nieróhstwo koła ZMP. A u to r 
załączał ponadto prośbę, aby 
w  związku z jego decyzją nie 
czyniono mu na dalszej drodze 
życia żadnych utrudnień. Pod 
spodem następował podpis. 
W ładysław  Perdziak, wieś Ro­
szki, pow. Krotoszyn.

— Dlaczego kolego Per­
dziak nie chcecie należeć do 
ZMP?

Odpowiedź brzm ia ła : — A
po co?

Później nastąpiła dłuższa
rozmowa, z k tó re j udałoby się 
ułożyć opowiadanie. Oto ono.

Z tym  światopoglądem,
szczerze powiem, to n ie  jest 
prawda. Ja wiem, że n ik t  an i 
w  Polsce, ani w  Z M P  nie 
dz ie li Judzi na tych co chodzą 
do kościoła i  tych co do ko­
ścioła nie chodzą. Dlaczego 
napisałem nieprawdę? D la te­
go, że to b y ł powód, k tó ry  
m oim  zdaniem zrozum ieją w  
zarządzie pow ia tow ym . A  w ła ­
ściwych m oich powodów nie  
zrozum ieliby. A ja  n ie  w iem , 
czy bym  im  w ytłum aczy ł.

zostawiony po drodze
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W lu tym  1921 roku w Livorno na V I I I  Kongresie Federa­
c ji W łoskiej Młodzieży Socjalistycznej przedstaw iciele postę­
powej młodzieży w łoskie j postanowili przygniatającą w ię k ­
szością głosów przyjąć jako swą ideologię program  W łoskie j 
P a rtii Komunistycznej i zmienić nazwę organizacji na: Fe­
derację W łoskiej Młodzieży Kom unistycznej. Rozpoczęła się 
bohaterska walka młodzieży w łoskie j o swe prawa, o szczę­
ście każdego młodego Włocha.

[CASA o n  PAPOLO

M ó w ili: — Na ciebia pewni» 
k u ła k  dzia ła ł. K toś cię na 
pewno podm ów il. — N ik t m nie 
n ie  podm ówił. towarzyszu. 
T y lk o  naprawdę —  ja  nie 
w iem  po co ja  m am  należeć 
do ZMP.

Od paru la t chodzę na ze­
brania. Na zebraniu jest re ­
fe ra t albo pogadanka —  
wszystko jedno. Potem ktoś 
coś powie, ja k  się go za uszy 
wyciągnie, albo nic n ie  powie. 
D w ie  godziny, trz y  godziny, 
ludzie się razem pomęczą, a w  
gruncie  rzeczy to co się w  po­
gadance m ów i an i ziębi, ani 
grzeje.

A  ja  nieraz myślę. Po co Ja
tu  w łaśc iw ie  przyszedłem? Ja­
k i to ma wszystko związek z 
tym , co się w  m oim  życiu 
dzieje, co m nie m artw i, co 
m nie cieszy? A  w ie le  przecież 
jes t takich spraw.

Na przyk ład zastanawiam 
się nieraz, dlaczego u nas 
m iędzy m łodym i n ie  ma p rzy­
jaźn i. Dlaczego jeden drug ie­
go nie  stara się zrozumieć, po­
móc mu. X nie  w iem  do dziś. 
Na p rzyk ład  trzy  lata tem u 
m ia łem  taką biedę, że aż 
strach. M atka, k tó ra  przez la ­
ta  chorowała, zaczęła dogory­
wać. Doktorzy, znachorzy, 
ba bk i — k to  «ię tam  nie  z la­
ty w a ł do je j leczenia, n ik t  je j 
n ie  pomógł, a każdy ty lk o  
pieniądze ciągnął. Poza tym  
groz ił nam  proces, zdawało 
się, że pó jdziem y w kró tce  a 
torbam i. Ot, jakieś stare spra­
w y m ajątkow e. O jciec stary 
n ie  m ia ł s ił pracowaó, żyto 
nie urodziło, konie trzeba by ­
ło  podpierać, tak  w ychud ły. No 
i ja  jeden, je dn iu teń k i —  ile  
m l tam  w tedy by ło  la t — sze­
snaście, czy siedemnaście. I  
w ł edv na zebrania chodziłem 
również. Obchodziło to kogo, 
co się ze m ną dzieje? N ieraz 
by iy  pogadanki o dobrobycie. 
A  ja  im  nie  w ierzyłem , bo 
może gdzieś b y ł ten dobrobyt, 
a u m nie była  bieda. Idą chło­
pcy na zabawę, m yślę — po­
szedłbym i  ja . A le  jakże p ó j­
dę. k iedy nie m ia łem  w tedy 
co na k a rk  włożyć, a w  ła ­
chach n ie  chciałem iść bo 
wstyd. To zaczęli na m nie 
m ówić, że nosa zadzieram. Ja 
zadzierałem nosa’  M nie by ło  
ciężko, a nosa nie zadziera­
łem, bo nie m iałem  z czego.

Powiedzcie — dlaczego u 
nas zrozum ienia nie ma? Jak 
k tó ryś  z m łodych chce, żeby 
go starsi szanowali, żeby nie 
w yśm ia li na zebraniu to b ie­
rze pół litra , staw ia i p ije  z 
drug im i, żeby ’s iedzie li, że on 
Jest chłop, c.o ma mocną gło­
wę i  d rug im  zafundować po­
tra f i.  A  ja k  tego nie rob i to 
za łeb go i z zabawy w \ rzucą 
i  liczyć się z n im  nie chcą

M ów icie , że n ie  może być? A
ja k  było  na zabawie kom ite tu  
rodzicielskiego, a ja k  by ło  k ie­
dy indziej?

Tego zrozum ienia pow inno 
się uczyć w  ZM P  A  tymcza­
sem nic- Z jednej s trony ten 
co gada, z d rug ie j s trony  ci 
co słuchają. A le  żeby w  te j 
ogólnej robocie znalazł każ­
dy  coś dla siebie, to tego nie 
ma.

I  powiem wam, że to  Jest 
g łów ny powód, d la  którego 
n ie  chce należeć do ZMP. 
B y ło  m i ciężko — obeszło to 
kogo? A n i nic. M iałem  takie  
różne sercowe kłopoty — z 
k im  by się poradzić? Kom u 
zaufać? Teraz dźw ignąłem  go­
spodarkę, próbuję siewu k rz y ­
żowego, będę siał kukurydzę, 
m yślę cztery m aciory chować... 
sądzicie, że to kogo obchodzi? 
Nasza młodzież się tym  nie 
interesuje. A  na zebraniu to 
się jeszcze nieraz prześmieją, 
aie o to n ie  dbam. To sobie 
ta k  pomyślałem: m oje życie 
to  jest inna sprawa — a ZM P 
to inna sprawa.

Taka była w  skrócie opo­
wieść W ładysława Perdziaka 
ze wsi Roszki w  powiecie 
Krotoszyn, byłego członka 
ZM P.

Pozwolę sobie zacząć dom y­
ślać się Waszych pytań. Czy­
te ln icy , pod adresem W łady­
sława:

Dlaczego Perdziak n igd y  o 
tym  na zebraniu n ie  m ów ił?  
Co sam zrob ił, żeby sytuację 
n a p ra w ić ' Czemu nie rad z ił 
się ko lektyw u? Czemu nie  
w alczył, ty lk o  uciekł?

To wszystko prawda. Zgoda 
na to. że Perdziak, to nie bo­
jo w n ik , A  po prostu zaw ie­
dziony i  trochę zgorzknia ły  
chłopiec. Zgoda i na to, że 
odejście jego w ięcej przypo­
m ina ucieczkę niż protest- A le  
przecież ZM P nie jest organ i­
zacją jednoczącą w  sobie ty l­
ko ludzi o ukszta łtow anym  
Już harcie bo jow nika, św iado­
m ych potrzeby aktyw ne j w a l­
k i o swoje przekonania, po­
stu la ty. Jest przecież w ZM P 
sporo chłopców m ających 
swoje powszednie problem y i  
pytania , biedy z k tó rym i sami 
nie mogą dać rady, radości, 
k tó ry m i chcie liby się podzie­
lić . N ie zawsze przecież będą 
to radości na m iarę państwa 
czy sm utk i na m iarę pow iatu, 
na co może znalazłaby się od­
powiedź w  naszych m ateria ­
łach propagandowych. Będą 
to często własne, codzienne, 
zw ykłe  sprawy, aie jakże waż­
ne, jakże istotne. ............. —

Czy jest na nie miejsce w  
życiu koła ZMP?

W  „Drodze przez m ękę" A. 
Tołsto ja, jest jedno miejsce,

k tó re  zastanawia. O to A n i-  
sja, zw yk ła  kobieta rosyjska, 
k tó rą  w  codziennym, tru d  - 
nym  życiu ledw ie dostrze - 
ga li je j towarzysze bron i, 
opow iedzia ła bogatą, pełną 
trag icznych m om entów, w ie l­
k ich  spięć i  da lekich marzeń 
h is to rię  swojego życia. S łu­
chając je j opowieści tak  m y ­
ś la ł jeden z bohaterów te j po­
wieści, T ie leg in :

„O t, spotyka się człowieka 
i  m ija  się go nieuważnie, a 
człowiek ten stoi przed tobą 
ja k  ja k iś  m ały św iat...“

To chyba prawda. A m y 
często powiedzmy sobie jed ­
nak — nie bardzo się z tym  
liczym y. Bywa. łam ie się czło­
w iek  ze sobą, nie wie ja k  żyć, 
co robić. A  m.y buch mu po­
gadankę, czy re fe ra t — szukaj 
sobie odpowiedzi bracie sam 
z tych mądrości- Ma ktoś ja ­
kąś radość czy smutek, z k tó ­
rą  by rad b y ł sie podzielić — 
to  w  najlepszym  w ypadku 
sprawę zostaw iam y na po ze­
bran iu . A  jakże często w  ogó­
le  się tym  nie interesujem y, 
uważając, że to n ic nie ma 
wspólnego z ową „robo tą “ , pod 
k tó rą  zw yk le  rozum ie się sie­
dzenie na zebraniach, odsłu­
chiwanie w ytycznych, w  na j­
lepszym wypadku w ykony -  
w an ie  ich.

W  zarządzie pow ia tow ym  
ZM P, w  zarządzie koła towa­
rzysze dz iw ią  sie: czego on 
chce? K o ło  pracuje dobrze... 
Zebrania odbyw ają  się regu­
la rn ie  na ogół. Szkolenie je rt. 
Dyskusja — prawda, słaba — 
ale gdzie jest dyskusja m o­
cna? O statn io sprowadzają 
sobie nawet harmonię...

A Perdziak powiada: to m i 
nie wypełn ia  życia. Ja bym  
chciał, żeby w  ZM P każdy 
znalazł to, co go na jbardzie j 
obchodzi...

P yta liśm y Perdziaka: zgo­
da, nie znaleźliście w  ZM P te­
go, czego szukacie w  życiu. Po­
wiedzcie, co zrobić, żeby zna­
leźć w  ZM P to. czego szuka­
cie? Powiedzcie, poradźcie, 
pomyślcie...

Niechętne wzruszenie ra ­
m io n :— Nie wiem, nie myśla­
łem  nad tym . S traciłem  wiarę, 
że może być tak, ja k  bym  
chciał...

A le  nas jest dwa m iliony, 
którzyśm y tej w ia ry  nie s tra ­
c i ł .  k tó rzy  nie rezygnujem y z 
w a lk i o to, by życie naszej 
organizacji tę tn iło  wszystkim i 
barwam i naszych pragnień, 
marzeń, żądań, by by ło  takie 
ja k  my chcemy.

Perdziak nie wie. Chłopcy I 
dziewczęta, pomóżcie mu w ie­
dzieć. Napiszcie, poradźcie.

JERZY W IŚ N IO W S K I

Czy nie za malo inicjatywy?

M łodzi kom uniści włoscy w yróżnili się swym zdecydowa­
niem, poświęceniem i odwagą w walce przeciwko bojówkom  
faszystowskim , które z rozkazu i za pieniądze kap ita lis tów  
napadały na Domy Ludowe i manifestacje robotnicze tłu m i­
ły  s tra jk i robotnicze i chłopskie. Walka ta jeszcze bardz<ej 
p rzyb ra ła  na sile, gdy w 1922 roku faszyści przy poparciu 
w łoskich fab rykan tów  i obszarników zagarnęli władzę

W „Naszej Księgarni" 

nieźle

M im o iż w ydow nte tw o to 
jest nastawione przede wszyst­
k im  na lite ra tu rę  dziecięcą, 
wyda jednak w  1955 roku 
szereg pozycji, które na pew­
no zainteresują naszych czy­
te ln ików . A więc w y jdą  tu 
książki Um ińskiego: „Podróż 
bez pieniędzy“ . „Balonem  do 
bieguna“ , „Z n o jn y  chieb“ , 
Centkiew iczów  „W  lodach 
E is fio rdu “ , Weddinga „Ocean 
lodowaty wzyw a“ , Bahdaja 
„N a rc ia rsk i ślad“ , masowe 
wydanie głośnej ju ż  powieści 
N iziurskiego „Księga u rw i­
sów“ , Fiedlera „Zdobyw am y 
Am azonkę“ , M icha lsk ie j „P o­
dróż w  głąb ziem i" i książka 
Heleny R udn ickie j o WOP-ie.

Z „klasycznych“  książek 
przygodowych w yjdz ie  h i -  
storyczna powieść Scotta 
„V ave rley“ , Vernego „Ta jem ­
nicza wyspa“ , Londona „Opo­
wieści z Północy i Południa“ , 
K ip lin g a  „R ik i-T ik i-T a w l“  1

„B ia ła  foka“  (opowiadania 
wchodzące w  skład „K sięg i 
D żung li“ ), a z polskich Przy- 
borowskiego „Szwedzi w  W ar­
szawie“  i Gąsiorowskiego „H u ­
ragan“ . Z tłumaczeń lite ra tu ­
ry  radzieckiej „Nasza Księ­
garnia“ wyda w 1955 roku 
m. in. książkę Nałyczewa — 
„Z ło te  jeziora“  (opowieść ał­
tajska).

A w „Ciyleiniku" ?
Ta najw iększa chyba nasza 

ins ty tuc ja  wydawnicza zapla­
nowała n iewspółm iernie ma­
ło  (w  stosunku do swoich 
m ożliwości) pozycji typu lite ­
ra tu ry  w  te j c h w ili nas ob­
chodzącej.

Z lite ra tu ry  po lskie j prze­
w idu je  się więc wydanie 
książki Leopolda Tyrm anda 
zatytu łow ane j „Z ly “ , dużej i 
podobno bardzo interesującej 
powieści o współczesnej m ło­
dzieży po lskie j t o problem ie 
chuligaństwa.

W yjdz ie  również książka

Zbigniewa Safiana „W iosna 
zaczyna się jesienią“ .

Książka Domaniewskiego 
zawierająca trzy opowiadania 
sensacyjno-sportowe, a nie po­
siadająca jeszcze ustalonego 
ty tu łu , jest również zaplano­
wana na 1955 rok. Kazim ierz 
Dębnicki wyda w  „C zy te ln i­
ku “  „Opowieść Czerwonego 
Oka“  — o w ą tku  .szpiegowsko- 
s portowym .

Książką n iem ieckie j p isark i 
V e lskop f-H e id rich  próbuje za­
jąć się w  „Synach w ie lk ie j 
n iedźw iedzicy“  — sprawami 
„ in d ia ń s k im i“  inaczej niż to 
dotychczas bywało.

Z  innych tłumaczeń w arto  
zasygnalizować powieść Beni­
to  Perez Coldasa — „Sara­
gossa“  (z czasów wojen na­
poleońskich), W olfa — „M ane- 
Tekel — czyli latające tale­
rze“  (o współczesnej h is te rii 
w o jenne j w  USA) i powieść 
A ldrtdge 'a o traperze kana­
dy jsk im  zatytułowaną „Ł o w ­
ca“ .

Miodu NToiunior RoinicfuiD
__ -  .... -

P O D  R E O A K C 3 4  llS iŻ  M & R *  P <

ROZMAWIAMY O KONKURSIE

WIE LU  czyte ln ików  zwraca się do 
nas z różnym i pytan iam i doty­
czącymi spraw związanych z kon­
kursem.

Uczestnikiem konkursu może
być każdy, k to  dysponuje przy­

na jm n ie j 1 arem ziemi, k tó rą  chcia łby prze­
znaczyć pod upraw ę pola konkursowego. Je­
ś li dysponujecie, koledzy, większym areałem, 
śm iało zgłaszajcie do konkursu Wasze po­
letka. Nasiona otrzym acie od nas bezpłatnie 
na całe pole konkursowe — odmianę kuku ­
rydzy szkliste j na ziarno i odmianę ku ku ry ­
dzy pastewnej, k tó rą  będziecie upraw iać na 
zieloną masę. Są i tacy, którzy mają już 
własną wypróbowaną odmianę kukurydzy, 
oni, oczywiście, pow inn i obsiać pole konkur­
sowe własną odmianą. W tym  wypadku zgła­
szający się zaw iadam iają nas ty lk o  o w ie l­
kości pola konkursowego. Każdy uczestnik
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konkursu otrzym a dokładną ins trukc ję  upra­
w y kukurydzy i „D z ienn ik  konkursow y“ . 
W „D z ienn iku  konkursowym “  uczestnik kon­
kursu będzie dokładnie wg podanych w nim 
wzorów notował obserwacje i prace pie­
lęgnacyjne przeprowadzone w ciągu okresu 
wegetacji kukurydzy.

Przy zbiorze plonu (zarówno zielonej masy
ja k  i ziarna) należy sporządzić na odpowied­
n im  wzorze pro tokół w  „D z ienn iku  konkur­
sowym“ . Protokół podpisują przedstawiciele 
grom adzkiej rady narodowej. ZM P  i ZSC h  
(obecni przy przeważaniu plonów). Z b ió r za­
rów no zielonej masy jak  i ziarna pozostaje 
do Waszej dyspozycji.

W okresie wegetacji kukurydzy poletka 
Wasze pow inni lustrować przedstawiciele
wspomnianych organizacji, wpisując swoje 
uwagi do „Dziennika konkursowego“ .

Dziewczęta i chłopcy!
Oczekujemy w  dalszym ciągu Waszych 

zgłoszeń do konkursu.

Za najlepsze w y n ik i w  upraw ie kuku ry ­
dzy przyznane zostaną liczne i cenne nagro­
dy, m. in. aparat rad iowy, rower, motocykl, 
s iew nlk Ud.

Czytelnicy niszą

RADY NARODOWE POMAGAM

W piśmie naszym przeczytałem ogłoszenie 
o konkursie na uprawę kukurydzy. Nie chcąc  
pozostać na uboczu zgłaszam swój udział.

Zwróciłem  się już do prezydium gromad*' 
k :e j rady narodowej o pomoc w uzyskaniu 
nawozów sztucznych i środków ochrony ro­
ślin. In s tru k to r bardzo przychyln ie ustosun­
kow ał się do m ojej prośby t przedstaw ił ją 
w  pow. radzie narodowej. Nawozy otrzym a­
łem. Oprócz tego in s tru k to r przyrzekł m i dal­
szą pomoc.

Z Y G M U N T C Z E R U N S K I 
wieś Gromady 

pow. Maków Mazowiecki

3GO KG KUKURYDZY
Kukurydzę upraw iam  od roku 1953 i na- ■ 

brałem dużego zaufania do te j rośliny.
Nie znam nazwy, ani odm iany kukurydzy, 

k tó rą  upraw iam . Daje ona dobre plony, W ro ­
ku 1954 zebrałem z 5 arów — 360 kg ziarna.

Po przeczytaniu a rtyku łu  w  „Sz.tandarze 
M łodych“  o konkursie postanowiłem wziąć

w  n im  udział. Zgłaszam pięcloarowe poletko- 
k tóre obsieję w łasnym  ziarnem. Proszę o przy­
słanie m i dzienniczka do notowania prac 
pielęgnacyjnych.

R Y B A K  JOZEF 
wieś W itkow ice 

pow. Tarnobrzeg

WZYWAMY KOŁA MICZURINOWSKIE
Zgłaszamy swój udzia ł w  konkursie na 

uprawę kukurydzy. Chcemy tą drogą przyczy­
nić się do je j rozpowszechnienia, a tym  sa­
m ym  do rozw iązania trudnego problemu bra­
ku paszy. W zywam y koła m iczunnowskie do 
wzięcia udziału w tym  konkursie.

W ubiegłym roku up raw ia liśm y na naszej 
dz-iałce kukurydzę i osiągnęliśmy dość dobry 
plon. m ianow icie 64 kg czystego ziarna z.e 
100 m kwadratowych. W ysiewaliśm y kuku­
rydzę na początku m aja ub. r. systemem 
krzyżowo-gniazdowym . Prace uprawowe po­

legały na naw iezieniu dz ia łk i obornikiem
w  jesieni ! głębokie j orce. Pole pozostawi­
liśm y na zimę w ostre j skibie. Wiosną nisz­
czyliśm y chwasty i spu lchniliśm y glebę przed 
wysiewem. K iedy kukurydza powschodziła 
m otyczyliśm y ją, usunęliśmy zbędne rośliny 
i obsypaliśmy. Dalsze prace polegały na nisz­
czeniu chwastów i spu lchnianiu gleby do 
ch w ili, aż kukurydza wyrosła duża

TADEUSZ N O W A K O W S K I 
koło m lczurinowskie 

Słupca

NAUCZYCIELE DAJĄ PRZYKÍAD
Kukurydzę będę up raw ia ł po raz pierwszy. 

Jestem nauczycielem w szkole podstawowej 
w Mogielnicy. Mam 19 lat, należę do ZMP. 
W ydaje m i się, że zadaniem moim jest prze­
konać chłopów o wartości tak rzadko u nas 
upraw ianej kukurydzy. Moje poletko będzie 
przy drodze. Będę się starał, aby stało się 
ono wzorem i zachętą dla wszystkich sąsia­
dujących ro ln ików .

M A R IA N  M A ŁE C K I
Szkoła Podstawowa 

w M ogielnicy
iir

Mam 24 lata. Jestem nauczycielem na wsi. 
Upraw iam  działkę ziemi. Posiadam krowę, 
cielaka, 2 św in ie  i 2 owce. Żona pracuje 
w domu, a ja  je j pomagam.

Chcę wykazać chłopom ja k ie  duże ko rzyć ' 
daje ta roślina i zachęcić ich w przyszłość' 
do uprawy. Przybyłem do te j w ioski w  roku 
1953 jesienią, a na wiosnę 54 r. zasiałem na 
m ałym  poletku kukurydzę, która wyrosła 
dobrze. W ielu ro ln ików  zwróciło na to uwagś 
i przyszli teraz do mnie z prośbą o nasiona 
Jeżeli chodzi o nasienie, proszę o przysłanie 
tak  na zieloną masę ja k  i na ziarno. To, 
które posiadam, może wydać plon mniejszy, 

.ponieważ jesl n iekw aliftkow ane.

TADEUSZ S ŁO N IK

Pomięcln 

pow. Rzepin

O d p o w iad am y n a  p y ta n ia
K ol, Kubas Zbigniew . Kościuszkowo, pow. 

Gostynin W Ikp. pyta:
Czy ziemia, na które j będę up raw ia ł kuku  

rydzę musi być badana. Jeżeli tak to proszę 
podać ja k  pobierać próbk i i  gdzie je wysłać  
do badania?

Gleba, na k tó re j ma być poletko z k u k u ­
rydzą nie musi być koniecznie badana,, ale 
badanie da Wam dokładne wskazówki co do 
potrzeb nawozowych.

Próbkę gleby pobierajcie w  następujący 
sposób: rów nom iern ie  z k ilk u  m iejsc pola 
pobieracie łopatką p róbk i gleb na głębokości 
w a rs tw y ornej (20 cm). Zmieszajcie ją  do­
kładnie. V4 kg tak zmieszanej ziemi wsypcie 
do czystego płóciennego woreczka. Włóżcie 
również ka rtkę  z Waszym nazwiskiem  i adre­
sem. Zaznaczcie także co na tym  polu rosło 
i k iedy ostatn i raz dawany b y ł obornik. 
W ten sposób przygotowaną próbkę w y ś lij­
cie do S tac ji Chem ii Rolnej Warszawa, u lica

Piękna 44 z zaznaczeniem „konkurs". (Z .P61 
świeżo nawożonych p róbk i — nie P°D‘e" 
ra się.)

Rarnal Stanisław  — Dębina 36 — P 'ta 
Łańcut.

Czy kukurydza zwyczajna, może być upr(1~ 
wiana na ziarno i  na zieloną masę, czy ty lk °  
na ziarno?

Chcąc otrzym ać nasienie kuku rydzy  P3'  
siewnej hodujem y i pie lęgnujem y ją  podob­
nie  ja k  kukurydzę szklistą.

Na zielonkę kosi się kukurydzę w  sierpniu, 
na kiszonkę, gdy ziarna są już  stwardniałe. 
Gdy chcemy uzyskać nasiona m usim y dopro­
wadzić kuku rydzę do pełnej dojrzałości.

Sprzętu dokonujem y w tym  w ypadku przy 
końcu września iub w  październiku. Późne 
odm iany nie do jrzew ają  u nas wcale. Upra­
wa kuku rydzy  szkliste j na zieloną masę roe 
opłaca się, ponieważ je j wydajność jest niż­
sza od kuku rydzy  pastewnej.

- {

Lata 1930 — 1939 to lata bohaterskiej w a lk i ludu hiszpań­

skiego przeciwko generałowi Franco. Ramię przy ram ieniu 

z bo jow nikam i całego śwtata — Hiszpanami, Polakami. Niem­

cami, Francuzami walczą m łodzi Wrłosi o wolność ¡udu hisz­

pańskiego przeciwko faszystom. M łodzież w łoska czci pamięć 

Jednego z bohaterów tych w a lk , młodego Włocha, członka 

Federacji, gener ała H iszpańskie j A rm ii R epublikańskie j. N ino 

N anetti, k tó ry  oddał swa młode tyc ie  za lepsze ju tro  m ło ­

dzieży całego świata.

. »  z i  t ■■ * n r. ii. t  -- i .  %. ł ,  "V % ■%.ń k %.*

Nadszedł rok 1939. Rozpoczęła się I I  wojna światowa. M ło­
dzież wioska nie ustaje w swej walce przeciwko faszyzmowi 
1 h itleryzm ow i. W 1943 roku powstaje w M ediolanie z In i­
c ja tyw y Federacji Zjednoczony Front Młodzieży, skupiający 
wokół siebie wszystkich młodych W łochów bez względu na 
przekonania polityczne. F ront rzuci! hasło: wszyscy m łodzi 
W łosi do w a lk i o wolność ojczyzny. Przewodniczącym Z jed­
noczonego Frontu wybrany został członek Federacji Eugenio 
Curiel. Całe W łochy ogarnia fala s tra jków  I demonstracji 
antyfaszystowskich i antyh itle row skich! W czasie jednej 
z dem onstracji aresztowany zostaje Curie l i na parę dn i 
przed wyzwoleniem  ginie z rąk  oprawców faszystowskich.

Nadszedł dzień wyzw olenia Włoch. M łodzieżowe brygady 
partyzanckie Zjednoczonego F rontu b iorą udzia ł w  walce 
przeciwko faszystom i h itlerowcom . Dzięki ofiarności i po­
święceniu partyzantów w  lu tym  1945 roku wyzwolone zo­
stają Północne Włochy. Federacja W łoskiej M łodzieży Ko­
m unistycznej wychodzi z podziemia i rozpoczyna nową w a l­
kę: w a lkę w  obronie praw  młodzieży w łosk ie j przeciwko 
wyzyskow i kap ita lis tów , którzy przy poparciu anglo-am ery- 
kańskich w o jsk okupacyjnych w racają do swych fab ryk  
i m ajątków .

Burżuazja włoska zaprzedaje się całkow icie am erykańskim  
im peria listom  przygotowującym  nową wojnę. W łochy przy­
stępują do paktu atlantyckiego, Do portów  w łoskich przy­
b ija ją  am erykańskie okrę ty z bronią.

Przed paru dn iam i członkowie Federacji zatknęli na wyso­

k ie j w ieży szybu naftowego W zagłębiu naftow ym  na Sycy­
l i i  narodowy sztandar w łoski — w idom y znak, że młodzież 
włoska na czele ze swą organizacją — Federacją W łoskiej 

M łodzieży Kom unistycznej — walczy pełna w ia ry , że zwy­
cięstwo należy do ludu pracującego Włoch.

f
(na podstawie włoskiego  pisma młodzieżowego 

„ AuanguarAia")

opr. H. K A W K A



Co 17 minut
przybywa stolicy
nuwy obywotd

W  1955 roku osłabło nie­
co „tem po“  urodzin dzieci 
w stolicy. Gdy w roku ub. 
w  Warszawie przeciętnie 
co 14 m inu t rodziło się 
dziecko, to w  ciągu p ie rw ­
szych 6 tygodni 1955 roku 
przeciętnie „ ty lk o “  co 17 
m inu t przybywał stolicy 
nowy obywatel. Mniej, w ię­
cej w ciągu jednego dnia 
w  Warszawie przychodzi na 
św iat 84 dzieci i zaw iera­
nych jest przeciętnie 31 
zw iązków małżeńskich.

W ciągu stycznia i 15 dni 
lutego br. urodziło się w 
W arszawie 3860 dzieci i zo­
stało zawartych 1426 m ał­
żeństw. „Rekordzistą“  pod 
względem liczby udzielo­
nych ślubów jest Urząd 
Stanu Cyw ilnego na Pra­
dze. gdzie w br. 420 par 
w stąp iło  w  zw iązki m ał­
żeńskie. zaś największą 
liczbą urodzin dzieci może 
pochwalić się Starówka. W 
dzielnicy tej urodziło się w 
tym  roku 1032 dzieci.

Oto co przeszkadza nam polepszać pracę ZMP!
Zam ieszczam y dziś w  ..Naszej T ry b u n ie “ trz y  listy czyte ln ików .

A utoram i tych listów są p racow nicy apara tu  zetem powsklego  
I aktyw iści, k tó rzy  p rze c iw s ta w ia j*  się odważnie ru ty m a rs tw u
I zb iu ro k ra ty zo w a n iu  n iektórych  p racow ników  I ogniw  ZM P.

św iadczy to. te  po II ZJeźdzle ZM P nowy, świeży powiew coraz 
m ocniej w d z ie ra  się do naszej o rg a n izac ji, do świadomości Jej 
członków 1 aktyw istów .

O czekujem y od naszych czyte ln ików , członków  ZM P I nie na­
leżących Jeszcze do o rgan izac ji, dalszych listów m ówiących  
o tym . w Jaki sposób w kołach ZM P są realizow ane uchw ały
II Z jazdu ZM P, Jak przebiega w alka  o nowe m etody I styl pracy  
w ychow aw czej w śród m łodzieży.

Przy drzwiach zam kniętych
W

Obrażeni za... k ry tykę

Stos na Cam no cli F io re

Jak i za co zginął Giordano Bruno?
SŁONECZNY i pełen po- [ 

gody by ł dzień 17 lutego 
160(1 roku. kiedy na Cam- j 

po d l Fiore w  Rzymie czarno i 
o d z ia n i pachołkowie św. in k w i-  | 
z v c j j  z. w ie lką  pieczołow itością ' 
układali polana stosu, na k tó ­
r y m  m iał żywcem spłonąć nie­
ugięty b o jo w n ik  p o s tę p u  1

ty W Ziemię pal 1 piętrzące się ¡.starając się wybadać tajemnicę 
wokół niego coraz wyżej pola- jego pamięci, co skłania wresz- 
na można bv!o zobaczyć ludzi | cie Bruno do ogłoszenia n»z- 
o ’zapłakanych twarzach, trzy- j prawy „O cieniach idei",_ w 
mających naręcza świeżo roz- j k tóre j dowodził, ze pamięć je* 
kw ilłv ch  kw iatów . B yli to uczę- rzeczą naturalną. A le raz r/.u- 
ni i artyści, przed k tórym i nau- cone podejrzenie o czary p r/. j-  
ka Bruno o nieskończoności i lega doń uparcie. W reszcie we- 
ietlnośct świata otworzyła drzw i necki potomek dozow G iovanni 
jutrzejszego dnia, wyprowadza- Moceni, ¿tory pi zez kuka rme-
jąc ich poza m ury średnio­
wiecznego światopoglądu. Byii 
i ludzte biedni. mieszkańcy 
rzymskich przedmieść zaty- 
brzańskich, dla których G ior­
dano Bruno był ucieleśnieniem 
protestu i buntu przeciwko 
przemocy i ty ran ii wszechwład­
nego Kościoła, sprawującego 
cyw ilne rz^dy w  ówczesny m 
Rzymie.

sięcy usiłował wydobyć od „he­
retyka" tajem nicę „czarnej ma­
g ii"  i przyznanie się do „cza­
rodziejskich p ra k tyk “  — zawie­
dziony w swoich nadziejach — 
wydaje go w ręce św. In k w i­
zycji.

Zaczyna się ostatni akt tra- 
gedii. kościół, k tó ry  przez dwa- | 
dzieścia iat działalności G ior-

W ostatnich dniach, w ic ie  
spółdzielni produkcyjnych  
woj. szczecińskiego znacz­
nie przyśpieszyło przygoto­
wania do podziału docho­
du, kończąc omloty  zbóż i  
bilanse. Między innym i  
rozliczenie za rok ubiegły  
zakończyli spółdzielcy z 
Jarosławka (potu. Gole - 

nlów).
Na zdjęciu: magazynier 

Maciejewski (pierwszy z 
prawej)  wydaje spóldziel - 
com żyto i pszenice za 
przepracowane dniówki ob­
rachunkowe. Zboże o d b ić  -  
rają (drugi z prawej)  W ła­
dysław Smolarek 130 ą) i  
(trzeci z prawej)  Zygmunt  
Leśniewski (25 q). Oprócz 
zboża i  gotówki spółdziel­
cy otrzymali z podziału 
ziemniaki, cukier  i  siano.

F o to : C ieś lak (C A F)

K i l k a k r o t n i e  pisałem
do redakc ji o brakach w 
pracy organizacji zetem- 

; powskiej F ab ryk i Sieci Rybac- 
j kich w Darłow ie. W skazywałem 
j na słabą pomoc dla zetempow- 
1 ców ze strony d y re kc ji fab ry ­
ki. Jaki był skutek? W fabryce 
nic się nie zm ieniło, za to ja 
odczułem, co to znaczy „w łaśc i­
wy stosunek do k ry ty k i“ .

Zaczęto się od tego, że dy­
rektor fa b ry k i zwracał się do 
dyrektora m oje j szkoły i pyta ł 
z oburzeniem, dlaczego bezpod­
stawnie pisałem do prasy o 
sprawach jego zakładu. M ia ­
łem w iele nieprzyjem ności — 
padło pod moim adresem dużo 
niesłusznych zarzutów, a nawet 
oszczerstw. Najgorzej zabolało 
mnie to, że nadrzędna instan­
cja zetempowska, Z,arząd Po­
w iatowy ZM P w  Sławnie, nie 
poparł swoim autorytetem  mo­
je j słusznej k ry ty k i.  Przewod­
niczący ZP, tow. Bieniada, 
stw ierdził: „...m y wiemy, że 
tow. Michoń pisze do „Sztan-

prawdy — najw iększy m yśliciel 
epoki Odrodzenia G iordano 
Bruno.

Pośród ciekawej i bezmyślnej j 
gawiedzi, gapiącej się na w b i- i

dano Bruno starał się wszelk:- 
Na trybun ie dla dostojn ików m i sposoba.rucae ssrwss ssuerM¿r¡ss 

^ ¿ ¡ s r a y swabiem 
kościelnego przeznaczone dla j

Zie- 
z w ie lu

światów, na którym  istnieje ży-

A teneum  — „A rs z y n  M a ł-a - 
la n "  (w ys t. P T  Żyd o w sk ie g o), 
p o ls k i — ., Homszty ń  sk i • ‘—godz. 
¡8.30. K a m e ra ln y  — „D o m  na 
T w a rd e j“  — godz. 19. N arodo ­
w y  — ..N ie m c y “  — godz. 19. 
Powszechny — „ Im  Jem ln y  pa­
na d y re k to ra “  — godz. 19. S y­
rena — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j Ma 
d aeaska ru “  — godz. 19. W spó ł­
czesny — ..Pensja pan i L a t- 
te r “  — godz. 19. N ow e j W a r­
szawy — „N a  d n ie “  — godz 
19. Estrada  — K o p c iu sze k “  — 
godz. 16 (w y s tę p y  te a tru  ..B a j­
k a “ ), S a ty ry k ó w  — .. P sych i­
czna za dra “  — godz. 19.30. G u­
l iw e r  — „B aśń  o szk la rzu  i 
cesarzu“  — godz. 16.

M oskw a  - -  „S zw ed zka  zapa ł­
ka.* __ godz. 14. 16, W. 20. P ra ­
ha — „C ena  s tra c h u “  ser. I i 
I I  — godz. 13.30. 16.30, l i . 30.
p a lla d iu m  ~  ..K rz y s z to f K o ­
lu m b “  — godz. 12. 14. 16, 18, 
20. Śląsk — „S ie rp n io w a  n ie ­
dz ie la “  — godz. 14, 16. 18. 20. 
A tla n t ic  — ..Cena s tra c h u “  
ser. 1 i I I  — godz. 12, 15.30. 19. 
P o lon ia  — „K o p c iu s z e k “ 
godz. H , l i ,  13. 20. t M a j ~
„E x p re s s  z N o ry m b e rg  i“  — 
godz. 14. 1«. 18. 70. W—/.  — 
„P o k o le n ie "  — godz. 14. l i ,  1», 
20. Ochota — .. ta je m n ic z e  od- 
k r v e f '  — godz. 14, 16—-„W i­
ta j  s ło n iu “  — godz. 18, 20. S to ­
lic a  — „K a w ia rn ia  p rzy  G łó w ­
n e j u l ic y "  — go-dz. 14. 16. 18. 
20. Syrena — „K ło p o ty  re fe ­
re n ta  T rz ts z k i"  — godz. 14. 18, 
18. 28. Tęcza — „O  ty m  n ie  
w o ln o  za po m n ieć " — godz. 16. 
15, 18. 20. L o tn ik  — „P roces  
p rzec iw  m ia s tu “  — godz. 17. 
19 Olsztyn — „P o e m a t o m i 
loka 1 - — godz. 17, 19. Radość 
..K a w ia rń '«  pizzy G łó w n e j u - 
U c y  -  godz. 17. 19- z w ią z ­
kowe — „W a k a c je  pana H u ­
to *”  godz. 16. 18. 20.

na dzień 19 lu teg o  1956 r.
(S O B O T A )

P rogram  i  _  „a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.53. 15.23.

W iadom ośc i: 5.95, 6 M i 7.00, 
12.(U, 16.00, 20.00 , 23.00.

5.10 M u zyka . 5.4-5 Poranne 
rozm a itość : rolnicze. 8.16 G im ­
n as tyka , 6.30 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 6.37 Z pios n k ą  do p ra ­
cy . 7.15 M u z y k a  b a le tow a. 7.45 
M u zyka , 9.M „C h e m ik  I cn y" 
— aud d la  szkól, 9.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , n i.00 M u /.y ira  ,»y,„ 
fon iczna , 10.41) K o n c e rt, 11.00 
„W les ie  b ia ło "  ~  aud. d la  
szkól. u .25 P rzeg ląd  p rasy  s to ­
łeczne j, 11.30 :, i u zyka  j a k tu ­
a lności, 12.10 Czeskie m in  a- 
tu ry  fo r te p 1 anowe, 1223 Na 
sw o jską  n u tą . 12.45 A ud . d la  
wsi, 13.00 P rze rw a . 13.30 ,.q
i in ć  panu R e jo  co w ie rsze  akia  
d a t". 16.05 „O p o w ie ść  o M o- 
n iuszec". 17.00 Z Życia  Z w ią z ­
ku  R adzieck iego, 17.30 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y . 18.50 P rzy  sobo 
cii- po robocie . 20.25 M u zyka  
taneczna, 21.50 F e lie to n  li»o- 
rao id . 22-00 K ro n ik a  sportow o, 
22.10 M u zyka  o pe re tko w a , 2!.40 
M e lo d rt taneczne, 23.05 M u z y ­
ka taneczna.

S zczegółowy p rog ram  a u d y ­
c j i  zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d ło  I Ś w ia t" .

skin i, a „doskonałym " światem 
„  niebios — ze wszystko we j

Czym G iordano Bruno zawi- I wszechświecie składa się z jed­
ni!, ze postanowiono go z taką i iakow t!. m aterii -t jednakowo 
pompą ukarać m oż liw ie^ lago -| zmienne; „ l0  co t>y l0 « a r - i 
dnie i bez przelewu k iw i1 U '  i nem  ̂ staj e sję źdźbłem, kłosem, 
brzm iał wyrok) -  tj. spaleniem »okiem odżywczym, za-1
na stosie? Co ten wiecznie 
młodzieńczy duehem były 
mnich uczynił, że

zbozem, sokiem odżywczym, za­
rodkiem, zw iokam i człowieka, j 

■ U..S ziem ią". Ze św iat is tn ia ł, istn ie-
, - - 1 . , nr-w- Je - będzie istn ia ł wiecznie bez

az tak ie j i-.ai y, aoy w  ; ¿adnej ooskiej pomocy, gdyż j
rażenie wśród *dJ - ; nje m ja| nigdy początku i n i-
w ie lb ic ie l, . wyznawców? Jak e został w pewnym mo-
niebezpieczne nauki głosił — iż !& J ........ , !
dope ro  płomień In kw izyc ji ! “ '« ‘»«e .»tworzony ja k  to po- . 
mWkł je w ypalić do /czętu i oioua. Jak dla sw. Kole- |
zamienić na popiół, jak te g o ! karoyna.sk.ego -  zarzu- 
ehcieli kardynałow ie św. kole- : ,ovl byl°  uosyc. 
gium watykańskiego? K im  był A le pięćdziesięciodwuletni
ten w ątły , o czarnych jarzących i G iordano Bruno niczego nie
się oczach i bladej, m łodzień- i odwołał. Nie ugiął się podczas I
czej twarzy człowiek, że m u-¡ siedem lat trwającego śledztwa 
sieli drżeć przed nim  papieże, ‘ papieskiego i nie zaprzeczył} 
królow ie, kardynałow ie i tę- głoszonynj przez siebie pogią- 
pi, nie widzący dalej niż na ! dom. Święta Inkw izyc ja  posta- 
odległość swojego nosa obroń- | now iła wytępić je w ogniu, 
cy starych, skostniałych i 17 lutego zapłonął całopalny
przeżywających się prawd? istos na Placu K w ie tnym  w

ilippo  Bruno urodził się w | ^ y ™ e>
8 roku w  Noli, m ałym  mia- 

steczku we Włoszech południo­
wych. Ojciec jego - -  żołnierz 
szeregowy a rm ii państwa ko­
ścielnego, oddal swego dziesię­
cioletniego syna na wychowa­
nie do klasztoru w Neapolu

Fi
1548 roz

lecia.

„ ! Gorzowskie Zakłady przystąpiły ostatnio do produkc ji przędzy
ale myśli G iordano j matowej, służącej do wyrobit pończoch. Dzięki temu kobiety

............ e zgasły, przeciwnie. | otrzym ają pończochy steelonowe bez połysku.
ip łom ien iły  nadchodzące stu- j Na zdjęciu: sortowaczka z działu włókienniczego Maria Dawi-

A. C ZERM IŃSK I
dziale ze szpulami przędzy.

F o to : Z y g m u n t W d o w lń a k t (CAF)

daru Młodych“ , ale ty lko  o
złych rzeczach. Natomiast nie 
stara się tego zła na miejscu 
zlikwidować, a jest przecież 
członkiem prezydium ZM ZMP  
w Darłow ie“ .

Przewodniczący ZP uważa 
zapewne, że spraw ia m i w ie l­
ką przyjemność pisanie do ga­
zety o złych sprawach; może 
sądzi, że nie chciałbym pisać
0 dobrych, ale jak pisać o osiąg­
nięciach, skoro ich nie ma? Po­
winienem  starać się na m ie j­
scu likw idow ać zło, ale nie 
zawsze mogę to zrobić. Jestem 
uczniem i moim głównym  za­
daniem jest. dobrze się uczyć
1 brać udział w pracach społecz­
nych szkoły. Wszystko ponad­
to mogę zrobić ty lko  o tyle, o 
ile pozwala mt na to czas, a 
przy tym  — przecież krytyczne 
korespondencje są w łaśnie sku­
teczną form ą w a lk i ze złem, 
prawda?

Interesowałem się b liżej or­
ganizacją zetempowską Fabry­
ki Sieci Rybackich. Próbowa­
łem w okresie przedzjazdowym 
jakoś rozruszać to koło, jednak 
niewiele z tego wyszło. Charak­
terystyczne, że tuż przed Zjaz­
dem, przewodnicząca koła, a 
zarazem członek ZP, tow. Bo­
row ik nie znała jeszcze pro jek­
tu nowego statutu. Sądzę, że 
organizację zetempowską tej 
fab ryk i na pewno należy otoczyć 
szczególną opieką, bo jak  do­
tychczas pomoc instrukto ra  ZP 
towarzysz.ki Szymaniuk jest nie­
zadowalająca.

Ins truk to rzy  ZP często przy­
jeżdżają ty lko  po to, by „obsłu- 

I żyć“  zebranie, natomiast za 
mało w terenie pracują, poma­
gają młodzieży. Powiedzcie sa- 

| m i, co to za praca ZP, jeżeli 
i ins truk to r przyjedzie ty lko  po 
! sprawozdanie jak  np. do naszej 
| szkoły. „Towarzyszu, powiedz- 
j cie przewodniczącemu ZM ZMP, 
1 ż.cby również przysłał do ZP 
(sprawozdanie z dyskusji nad 
projektem  Statutu ZM P".

Czyż praca ZP polega ty lko  
na organizowaniu wieców mło- 

j dzieżowych w  Darłowie? Wtedy 
| to towarzysze z ZP przyjeżdża- 
I Ją. 1 to nie jeden. W ydaje m l 
się. że to jest zły s ty l pracy i 
towarzysz przewodniczący ZP 

I nie ma się o co obrażać, jeśli 
ja k ry tyku ję , bo robię to z my- 

I ślą o organ izacji,‘ która jest na­
szym wspólnym dobrem.

Korespondent

STANISEAW  M ICHOŃ  
Zasadnicza Szkoła

Rybołówstwa Morskiego 
Darłowo

w B ie lsku-B ia łe j zorgani­
zował wieczór pytań i od­

powiedz,!. M łodzież w dyskusji 
dużo uwagi poświęciła sprawie 
chuligaństwa.

Po dyskusji odbył się wieczo­
rek taneczny. Organizatorzy 
wieczorku, uważali widocznie, 
że chuligaństwo należy zwal­
czać przez zabarykadowanie 
drzw i wejściowych, by przypad­
kowo chuligani nie w d a rli się 
do sali, gdzie baw ił się aktyw  
zetempowski Bielska i żołnie­
rze WP. Na moje naleganie i 
uwagi by otworzono drzw i, 
zgodnie oświadczyli wszyscy, 
łącznie z wiceprzewodniczącym 
ZM , tow. W ięckiem. że jeśli 
otworzą drzw i to napcha się 
„banda“  i jeszcze się będą bić, 
a poza tym  i tak jest ciasno. W 
końcu jednak drzw i otworzono. 
I okazało się, że przy otwartych 
drzw iach wszyscy b a w ili się 
bardzo ku ltu ra ln ie .

Podobny wieczorek urządzo­
no w dn iu następnym. B y ł na 
nim  uczestnik obrad pierwszego 
dnia Zjazdu, tow. Bizoń, z ZW 
ZM P w  Stalinogrodzie.

I to spotkanie odbywało się 
przy zam kniętych drzwiach. 
Trzym ało przy nich straż 2 in ­
struktorów  ZM ZMP, strzegąc 
piln ie, by niezaproszona m ło­

dzież me weszła na salę 1 n i*
usłyszała wrażeń ze Zjazdu.

Po przem ówieniu tow. Bizo­
nia wiceprzewodniczący ZM  
ZMP, tow. Więcek, nawiązując 
do słów prelegenta, stwierdzali 
„ I  my popełniliśmy dotąd wiele 
błędów tn. łn. nie utrzym ywa­
liśmy dostatecznej więzi z ma­
sami młodzieży całego miasta".

Tymczasem za strzeżonymi 
drzw iam i stała młodzież, która 
chciała spędzić wieczór na zet­
em powskiej zabawie.

Skutek? — W ybite szyby w  
oknie, złorzeczenia na ZM P 1 
organizatorów zabawy.

Gdy otworzono w końcu 
drzw i, okazało się, że i tym  ra­
zem „groźn i", zdaniem towa­
rzyszy z ZM ZMP, młodzieńcy 
zupełnie spokojnie baw ili się 
na wieczorku.

Można na podstawie ty lko  
tych dwóch wieczorków s tw ie r­
dzić, że towarzysze z ZM ZM P 
w Bielsku boją się mlodz.ieży, 
prawiąc jednocześnie frazesy o 
konieczności utrzym yw ania s 
nią więzi.

Warto, aby prezydium ZM 
ZM P dokonało oceny tych fak­
tów 1 wyciągnęło z nich wnios­
ki.

Korespondent

STANISEAW  SZCZEPANIK 
Bielsko-B iała

W  stalinoffrodzkim Z W
dalej po staremu...

J
ESTESMY Jut po I I  ZJeź­
dzle ZMP. Staramy się 
«'prowadzać nowe form y 

pracy; spotkania ź uczestnika­
mi I I  Zjazdu, wiele różnych roz­
rywek. Czy nie w a rto  byłoby, 
aby i Zarząd W ojewódzki w 
Stalinogrodzie zm ienił swój sty l 
pracy?

2 lutego br. przyjeżdża do nas 
z narady ins trukto rsk ie j — tow. 
Panek — ins truk to r ZW. Zbie­
ra k ie row n ictw o ZP i m ów i: 
„Towarzysze, należy powiado­
mić wszystkich członków prezy­
dium  ZP, ściągnąć z terenu in ­
strukto rów  i powiadomić prze­
wodniczących większych orga­
nizacji, zakładowych (o wsi za­
pomniał), by by li dnia 4 lutego 
o godz. 16.00 w Stalinogrodzie 
na naradzie, którą ma obsłużyć 
sekretarz ZG“ .
Czy o takich szturmowych fo r­
mach pracy m ówiono na I I  
Zjeźdzle? Czy takie zadania 
mogą zrealizować zarządy po­
w iatowe i miejskie?

K ie row n ik  organizacyjny Ste- 
bel —- zawiadamia więc aktyw , 
dzwoni. Lecz przy telefonie ru ­
m ieni się, k iedy padają pyta­
nia: „Po co jechać? Na ja k i te­
mat narada? Jak się przygoto­
wać?“

K ró tko  ale szczerze odpowia­
da — „Ja też nie wiem. ZW nie 
powiedział, macie przyjechać ! 
koniec".

Dnia 3 lutego 1955 r., godz. 
10.20. W sekretariacie ZP dzwo­
ni telefon.

— Tu ZW. Naradę, która 
m ia ła się odbyć czwartego od­
wołujemy...

— Dlaczego?
— Tak kazano. N ic na to nie 

poradzę... — tłumaczy się glos 
z ZW.

W międzyczasie MocsrsM,
k ie row n ik  wydziału szkolno- 
harcerskiego ZP dzwon! do Sta- 
linogrodu:

— Czy jest tow. Przywarka? 
— woła Mocarski.

— Nie ma — odpowiada tow, 
Popocha.

— M iałem  ważną sprawę do 
P rzyw arki. ale ja k  go nie ma, 
to już nic. Powiedzcie przynaj­
m niej co tam nowego u was?

Popocha Jest jednak nie w  
humorze: — Jak chcecie do­
wiedzieć się co nowego, to przy­
stawię słuchawkę do głośnika 
radiowego, dowiecie się wtedy..,

Mocarskiemu ta rozmowa 
bardzo nie podoba się.

Potem rozmawia z tow. Cu- 
bałową z wydziału propagan - 
dy wiceprzewodniczący ZP 
B ierski. — Chcę dowiedzieć się 
co nowego w ZW. Jakie za­
mierzenia po I I  Zjeźdzle?

Pada gromka odpowiedź: - *  
Będzie narada dowiecie się to­
warzyszu. -■ •

— Kiedy?
— No, powiadomimy waa, o

to się nie martwcie...
Oj. żeby ty lko  znów nie w  

przeddzień narady —  m yśli 
Bierski.

Zresztą zarząd wojewódzki 
w ie co robi. T y lko  widocznie 
nie chce o tym  powiedzieć Za­
rządowi Powiatowemu w  Cie­
szynie.

K A Z IM IE R Z  MOCARSKI 
W ŁADYSŁAW  STEBEL 
K A Z IM IE R Z  B IERSKI 

ZP ZM P Cieszyn

gdzie otrzyma) święcenia ka- ■ 
plańskie i zapoznał się z całym j 
starożytnym i średniowiecznym 
dorobkiem filo zo fii oraz nowy- j 
m i, tchnącym j już duchem re- j 
nesa.nsu dziełam i — a w p ierw ­
szym rzędzie z dziełam i Ko­
pernika. „U m ysłu twego nie 
tknęła nikc/.cmność w ieków 
ciemnoty a głosu nic zagłuszył 
wrzask ha łaśliw y głupców, 
szlachetny K opern iku“  napisze , 
o nim  kiedyś po latach doro­
sły już G iordano (bo takie 
im ię klasztorne nadano mu u i 
Dom inikanów) Bruno.

Źle widać jednak starali się j 
ojcowie Dom inikanie o wszcze- ; 
pienie nauki kościelnej młode- ; 
mu mniszkowi, skoro zaczyna ; 
on powątpiewać w prawdziwość 
takich dogmatów jak  Transsub- i 
stancja — t j.  przemiana w ina ; 
w krew Chrystusową a opłatka 
w jego ciało. Co więcej, Bruno : 
zaczyna rozgłaszać swoje w ą t-  i 
pliwości, a to ściąga na niego 
pierwsze oskarżenie o heiezję, 
sformułowane w 130 artyku łach j 
przez zakonnego braciszka Do- \ 
m in ika Vito. Zapalczywy ^ pe- ;
¡en namiętności młodzieńczej j 
dwudziestoletni Bruno zrzuca | 
zakonny habit i uchodzi z Rzy; j 
mu ogłaszając w odpowiedzi ¡ 
na postawione mu zarzuty ko- i 
medię, w które j gromi i w y- : 
śroiewa nieuctwo, przesądy, : 
w iarę vv czary i zabobony oraz ; 
demoralizację mnichów.

Zaczyna się w życiu Giorda- 
na Bruno trzynastoletni okres 
tułaczki. T u ry n .  Genua. Padwa,
Wenecja — oto miejsca jego po­
bytu, z których jednak co prę­
dzej musi uchodzić, ścigany 
przez wszechwładną wszędzie 
po lic ję papieską.

Publiczne w ykłady na un i­
wersytetach Tuluzy i Pat.'za. 
dysputy z przeciwnikam i (obro­
na Kopernika w Oksfordzie) i ; 
lekcje filozoficzne, dawane naj- ; 
znakomitszym w tym czasie 
osobom (francuski kró l Henryk 
I I I  ¡ angielska królowa Elżbie- : 
ta), ukazujące się raz po raz ; 
nowe dzieła — oto co wypei- ! 
nialo lata tułaczki.

N iezwykłe oczytanie I pamięć 
Bruno sprowadzają na niego 
podejrzenie o czary. Henryk I I I  
trzym a go na swym dworze,

— I o was wspominają.
— E, cóż tam o njnie mogą mówić.
— M ówią, że jesteście zarozu­

miała.
-— To nonsens — rzekła Nasila 

drapiąc lód końcem łyżwy. — A nie 
tęskno wam u nas?

— Prawdę mówiąc tęsknię.
— Do Wołgi?
— Nie, nie do W ołgi. Tęsknię za 

kim ś tu ta j na miejscu.
— No, a może jesteście zakochani?
— A cóż? — rzekł Anton, — Czy 

za to u was w  Moskw ie m ilic ja  ka­
rze mandatami?

— Jesteście śmieszni, ale bardzo 
m ili — powiedziała Nastia.

— A w y po prostu jesteście bar­
dzo m iła, ty lko , że ja się nie śmie­
ję — rzekł Anton.

Dziwna rzecz, przecież z Karasł- 
kiem rozpraw iał o rozm aitych po­
dejściach do kobiet 1 sposobach, a 
tu ta j o wszystkim  zapomniał. Anton 
tra c ił odwagę i zupełnie nie w ie­
dział, ja k  m ówić z tą małą jasno- 
oką dziewczyną.

Nagle na ławkę zw a liła  się śnie­
żna głowa bałwana. Nastia krzyknę­
ła i zerwała się z miejsca. Anton 
się obejrzał. Bałwan ze śniegu m ia ł 
teraz małą, smutną twarz Karasika. 
Karasik stał z ty łu . W yciągnął z 
boku śnieżnego tu łow ia  m io tłę  i ko­
micznie potrza.snął nią w  powietrzu.

— To wyście się tu ta j schowali, 
a niegodziwa — rzekł siląc się nn 
uśmiech, ale oczy jego pozostały 
smutne. A ja was szukałem, szu­
kałem.

Nastia «wciągnęła ręce do Antona. 
Z n ik li ja kby  zmieceni w iatrem . Po 
z«'iercia<łle ślizgawki pobiegł z.a n i­
mi srebrzysty, śnieżny pył.

— Dzień dobry, towarzyszu ICara- 
slk — usłyszał glos za sobą. Żenią 
obejrzał się i u jrza ł Łasmi.na.

P raw n ik  często prowadził rozmo- 
«•v z Karasikiem, starając się za­
trzeć nieprzyjemne wrażenie pozo­
stałe po pierwszym spotkaniu.

Teraz zanudzał Karasika ck liw ym i 
rozważaniami o kulturze, ko lekty­
wie i in te ligencji.

„To praw dziw y nudziarz, gadu­
ła“  — m yślał Karasłk w tak ie j 
chw ili.

Tłumaczył Tyymunt Stabarmkł

— Tak. wam ciężko — powiedział
«'spółc7.u.jąco Lasmin 1 rzuc ił pełne 
zrozumienia spojrzenie w  stronę 
oddalającej się pary. — Przecież 
przestrzegałem, ze będziecie prze­
żywać ciężkie chwile. Jakko lw iek by 
było, jesteście jednak między nim i 
obcy.

— No. a skądżeście wzię li, że je­
steście m i b lisk i — uważacie mnie 
za swego? — rozgniewał się Ka­
rasik.

— Oni «'am nie daru ją  prze«’agi 
in te lek tua lne j — ciągnął uroczyście 
Lasmin, jakby nie słyszał Karasika

Usiadł na ławce i zaczął zakładać 
łyżwy.

— Nie rozumiem «-as. ,Ie«'gif n ij
G rigoriew iczu — tra jko ta ł «’ da l­
szym ciągu. — Cóż to takiego: styl 
czy program? No, na przykład, wy

M  J Borto

uważacie, t«  stanęliście ju t  na w y t-  
szym poziomie? Dlaczegóż więc ku­
sicie tych chłopców ku ltu rą? Prze­
cież oni nie mają «'aszej odporności.

— Wiecie co. Idźcie w y  do jasnej 
cholery — stracił już cierpliwość 
Karasik. — Czegoście się do mnie 
przyczepili z tym i g łup im i rozmo­
wami?

— Patrzcie częściej do lustra —
powiedział f.asmin — wtedy o w ie­
le więcej zrozum'ecie. lecz. patrzcie 
uważnie. Oto sklerotyczna ty łk a  na 
skroni, oto «'asz sympatyczny spo­
sób trzym ania się, to lekkie przy­
garbienie. Wszystko to drażni ićh, 
jesteście im  obcy..

— Słuchajcie — powiedział Kara 
sik — na ja k ie j podstawie to mó­
wicie?

— M ów ił m l o was du to  DSmocz­
ka Sznejs.

— A l?  — rzekł Karasik.
Trochę się uspokoił, lecz było mu

nieprzyjemnie. Ten jezuita z kozią 
bródką nadepnął na jego bolesny 
odcisk. Nie chodziło już o to, że 
czuł się obcy, ale budziła się w  nim  
znowu poprzednia podejrzliwość, że 
nie jest w  Hydraerze u«'ażany za 
równego, jest im  obcy. A poza tym  
denerwował się tym , iż praw n ik, 
po tra fił ponownie zepsuć mu hum or 
swym  bzdurnym gadaniem. Toteż 
W'¡dok zbliżającego się Fomy Riusiel- 
k ina niezm iernie go ucieszył.

— Foma, chodź tu ta j! — krzykną ł 
radośnie — chodź no, przyjacielu!... 
Oto prowadzim y z towarzyszem f.n- 
sminem rozmowę o kulturze. Czy 
Jesteś zdania, że należy cię zaliczyć 
do ludzi ku ltu ra lnych?

Foma pa trzy ł na nich uważnie, 
starając się zrozumieć o co chodzi.

— Nie bardzo — powiedział — 
muszę się jeszcze dużo uczyć, I chy­
ba nieprędko skończę naukę. A le 
coś niecoś umiem.

M ia ł na sobie bryczesy, artystycz­
nie zacerowane przez mamę Fru- 
mę. K i j  hokejowy w ystaw ał mu 
spod pachy. Foma spojrzał z ja d li­
w ie na prawnika.

— Więc Jeśli jesteście tacy k u l­
tu ra ln i —- rzekł — to proszę, prę­
dziu tko obliczcie. Mącie dw ie  kule 
— wskazał ręką na śnieżnego ba ł­
wana. Wzór na objętość znacie? No 
dobrze, powiem wam : 4/s a R \ 
Oto macie kulę. A więc, proszę, 
obliczcie objętość 1 zastosujcie 
wzór.

— Dajcie m i centym etr — rzekł 
f.asmin — obliczę w ciągu du'óch 
m inut.

— A bez centymetra nie potra­
ficie? — uśmiechnął się Foma tr iu m ­
fująco. — A  ja, proszę, bez centy­
metra. Oto weźmy k i j  hokejowy, 
k ij, jak  w idzicie, równa się 2 R. — 
Zm ierzył k ijem  średnicę ku li. — To 
znaczy, ze objętość tej ku li równa 
się ‘A n razy połowa długości k ija  
rio trzeciej potęgi. Zgodnie z, hoke­
jow ym i przepisami k i j  ma m etr i 
piętnaście centymetrów długości.

(D. c. n.)

Do 50 krajów świata
eksportujemy

wyroby skórzana
Do ponad 50 k ra jów  we 

wszystkich częściach świata 
eksportujem y skórzane wyroby 
galanteryjne, ja k  w a lizk i, tecz­
k i, torby damskie — podróżne 
i gospodarskie, portfele, ręka­
w iczki damskie 1 męskie — le t­
nie i zimowe, pantofle podróż­
ne, wszelkiego rodzaju paski 
itp. W coraz większych iloś­
ciach sprzedajemy też zagra­
nicę —- tenisówki, tram pki, obu­
w ie robocze, w tym  rybackie, 
kalosze, gumowe buty z chole­
wam i — tzw. w e lling tony, pan­
to fe lk i gumowe — tzw. ch ink l, 
noszone z upodobaniem przez 
kobiety i dziewczęta Iranu, 
Iraku, S yrii i Sudanu.

Dzięki wzrostow i eksportu 
wyrobów' galanteryjnych i obu­
w ia gumowego mogły m. in. 
tysiące kobiet nabyć ostatnio e- 
fektowne, wykładane wewnątrz 
kożuszkiem, botki na kauczu­
kowej podeszwie, importowane 
z Belgii, czy eleganckie bucik i 
na białym kauczuku zakupione 
w Holandii, zaś mężczyźni —

 ̂wykwuntne obuwie produkcji 
~  | czechosłowackiej, węgierskiej 1 
sss belgijskiej.

V Konkurs 
Chopinowski 1 
w transmisji 

Polskiego Radia
W  czasie trw a n ia  V M ię d zy ­

narodow ego  K o n k u rs u  C hop i- 
n o w ik ie g o  P o lsk ie  Radio bę- 
dnie n adaw a ło  dwa razy d z ie n ­
n ie  re tra n s m is je  k o n ce rtó w  z 
sa li F ilh a rm o n ii Warszaw.«Wej 
In a u g u ra c y jn y  k o n c e rt tra n s ­
m ito w a n y  bodzie bezpośrednio 
r F ilh a rm o n ii w cłn. 21.1T. o 
godz. 20.00 w  p ro g ra m ie  l i U

W d n ia ch  od 22.I r  do 3.111 
oraz od 6 .JII do l i . H I  
będą re  tra n sm ito w a n e  n a g ra ­
n ia  ko n c e rtó w  p; ww&zego ' 
d rug ie go  e tapu K o n k u rm  w 
p ro g ra m ie  I o godz. 19.00 i w 
p ro ,g a rn ie  I I  o godz. 22.00. W 
trz e c im  e tap ie  K o n k u rs u  w 
dn ia ch  od 14.l i r  do 18 IIT od- 
będą się • bezpośredn ie  tra n s m i­
sje k o n c e rtó w  w  p ro g ra m ie  I 
o pod a. 19.10 i w p rog ra m ie  I I  
o godz. 20.j 5.

W d n iu  20.I I I  odbędzie się w 
orogrw n-ie  1 i TT o godz. 20.W 
bezpośrednia tra n sm is ja  kon* 
oev*u iOuvea»ów | uroczystośc i 
za kończeń n K o n ku rsu .

^
^
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Za G m i endecy W arszawa p o ­
w ita  de lega tów  na V  $ w; a ro­
w y  F e s tiw a l M kn te ieży  o Po­
k ó j 1 P rz y ja ź ń . DziA w e 
w s z y s tk ic h  częściach św ia ta  
m łod z ie  z p rz y g o to w u je  się do 
tego w ie lk ie g o  św ię ta  i  o rg a ­
n iz u je  k ra jo w e  fe s tiw a le  pod 
hasiem  w a lk i o p o k ó j i  sw o­
je  p raw a .

Ameryka Łacińska
W k ra ja c h  A m e ry k i Ł a c iń ­

s k ie j t rw a ją  p rz y g o to w a n ia  
do F e s tiw a lu  M łod z ieży  Po­
łu d n io w e j A m e ry k i,  k tó ry  o d ­
będz ie  sie  w  lu ty m  w  Sao 
P a u lo  (B ra z y lia ) .

K ra jo w y  Festiw a l m ło d z ie ­
ży  w  M e ksyku  odb ę d z ie  się 
w m a ju .

Wielka Brytania
15 1 1 6  s tyczn ie  o h re d o w n - 

ła w  L on d yn !«  |<ra jo w a i,o n . 
fe re n c ja  K o m ite tu  P rzyg o to - 
w a w z s o o  F»-.t v/a)u r.j - t i  • 
* y  W ie lk ie j B ry ta n ii.  W z ir ły  
w  n ie j u d z ia ł sze ro k i«  w a r ­
s tw y  m ło d z ie ż y  a n g ie ls k ie j.

130 de lega tów , k tó rz y  w zię - 
ł j  u d z ia ł w  Z g ro m ad ze n iu  
M łod z ieży  S zko ck ie j w  G las­
gow . w ezw a ło  w s z y s tk ie  w a r ­
s tw y  m ło d z ie ż y  do w z ie n a  
u d z ia łu  w  V Ś w ia to w ym  Fe­
s tiw a lu  M łod z ieży  I S tuden tów  
w  W a rsza w ie  w  1935 ro k u  
o raz  p os tu lo w a ło  aby dele- 
oao ja  szko cka , k tó ra  w y ja ­
dz ie  na Festiw a l re p re z e n to ­
w a ła  rz e c zyw iśc ie  t yc 'e  I t r a ­
d y c je  k u ltu ra ln a  SzkocJJ.

Dania
F o p u ła ry z e c le  F estiw a lu  

rozpo czą ł»  m łod z ież  O an ll od 
w y d a n ia  p ism a fe s tiw a lo w e g o  
w  n ak ła d z ie  5 tys. e gze m p la ­
rz y . W yże j re p ro d u k u je m y  
1 s tro n ę  tego p ism a.

M łodz i a r ty ś c i b io rą  u d z ia ł 
w  k o n k u ra ie  na p la k a t fe s t i­
w a lo w y .

W s tyczn iu  o d b y ł s l f  w  
K openhadzs w ie lk i w lec  m ło ­
d z ie ży . na k tó ry m  o m aw ian o  
s p ra w y  zw iązane  z p rz y g o to ­
w a n ia m i do Festiw a lu .

Cypr
K ra jo w y  K o m ite t u tw o rz o ­

ny p rzez  m łod z ież  C y p ru  
p rz y g o to w u je  K ra to w y  Festi­
wal M łodz ieży , k tó ry  o db ę ­
dzie  Sie W kwietniu b ie ż ą c e ­
go ro k u .

Oświadczenie rządii
w sprawie rokowań z

ZSRR
Japonią

M O SKW A. Agencja TASS o- | pozycja, by miejscem rokowań 
głosifa oświadczenie rządu j by i Nowy Jork. Z drug ie j jed- 
ZSRR, w  k tó rym  czytajmy j nak strony, radziecki przedsta- 
^  *n -: j w ic ie l w  Tokio A. I. D om nicki

,,W dn iu 5 lutego stały ob- j  uzyskał 5 lutego In form acją o 
serwator japoński przy ONZ. m ożliwości odbycia rokowań w 
ambasador Sawada wręczył ra- Tokio. Ponadto, ja k  podało 7 
dzieckiemu przedstaw icie low i w  | lu tego rad io  japońskie, rząd 
ONZ ambasadorowi Sobolewowi j japoński wspom niał o m ożiiwo- 
notę zaw ierającą odpowiedz | ¿ci prowadzenia rokowań w  
rządu japońskiego na ośw iad- i Moskwie.
ezenie radzieckie 
nia.

Rząd radziecki z. zadowole­
niem przy jm u je  do w iadom o­
ści zawarte w  tej nocie ośw iad­
czenie rządu japońskiego, iż 
wyraża on zgodę na zapropono­
waną przez rząd radziecki w y ­
m ianę poglądów .na tem at e- 
wentualnych k roków  w  k ie ru n ­
ku unorm owania stosunków’ 
japońsko-radrieckich i że go­
tów  jest podjąć rokowania w  
tym  celu. Tak wiec. z o f ic ja l­
nej w ym iany poglądów’ między 
obu rządami w yn ika , iż roko ­
wania w sprawie unorm owa­
nia stosunków radziecko-japoń- 
skieh m ogłyby się praktyczn ie 
rozpocząć z chw ilą , gdy obie 
strony dojdą do porozumienia 
w sprawie miejsca rokowań.

We wspom nianej nocie rządu 
Japońskiego zawarta jest p ro -

z 25 s tycz -j Jeśli chodzi o rząd ra d z ie ck i,1 kiego.

to z łożył on już oświadczenie, 
iż pożądane jest, by rokowania 
toczyły się w  Tokio lu b  M o­
skwie, jednakże gotów jest w y ­
razić zgodę na taką propozy­
cję co do miejsca rokowań, ja ­
ką rząd japoński uzna za n a j­
bardziej odpowiednią“ .

Rząd japoński nie nadesłał 
jeszcze odpowiedzi na powyż­
sze oświadczenie rządu radziec-

Rząd szwajcarski odmawia
wydania zbrodniarzy faszystowskich

M O SKW A. Dzienn ik ..P rawda“  zamieścił a rtyku ł p ię tnu­
jący bandycką napaść zbrojną na siedzibę poselstwa Rum uń­
skie j R epub lik i Ludow ej w Bernie.

Po podkreśleniu, że bandyci | pozostaje ty lko  czterech ucze- 
przez dwa dn i panoszyli się j s tn ików  bandyckie j napaści, 
beżkarnie w  siedzibie poselstwa, ] Dwóch z nich dziw nym  tra fem  
dziennik pisze. J zdołało zbiec, ja kko lw ie k  po-

i seLstwo rum uńskie otoczone by ­
ło w  okresie, gdy w ew nątrz 
grasowali bandyci, przez silne

.24? iu ieęg o
-  dniem w alki
narodu niemieckiego

przeciwko
rem ilitaryzacfi

Czy rząd suwerennego k ra ju , 
dysponujący arm ią i  policją, 
nie jest w  stanie dać sobie ra ­
dy z garstką bandytów  faszy­
stowskich, k tó rzy  opanowali 
gmach poselstwa? Czy też 
is tn ie ją  jakieś Inne przyczyny 
tego, że władze świadomie nie 
pod ję ły  energicznych kroków  
przeciwko chuliganom  faszy­
stowskim?

Sprawa polega widocznie na 
tym  — pisze autor a rtyku łu  — 
że ta zbrodnicza napaść na po­
selstwo Rum uńskiej R epub lik i 
Ludowej została zorganizowana 
przez w yw iad amerykański. Nie 
jest przypadkiem , że k ie ro w ­
n ik  centralnego ośrodka w y -

kordony p o lic ji 1 wojska. Jeden 
handyta faszystowski „poddał 
się“ w kró tce po rozpoczęciu 
„oblężenia“ . Co się i  n im  stało 
— nie wiadomo. 1

B E R LIN . Prezydium  Zje­
dnoczenia W olnych Nie­
m ieckich Zw iązków  Zawo­
dowych (FDGB) opub liko­
wało oświadczenie, w k tó­
rym  wzywa zw iązkowców 
w całych Niemczech do 
obchodu dnia 24 lutego, t j. 
dnia drugiego czytania u- 
k ładów paryskich w boń- 
sklm  Bundestagu. Jako dnia 
w a lk i narodu niemieckiego 
przeciwko układom  parys­
kim .

kr
B E R LIN . 17 bm. Prezy- 

d iufn Rady Narodowej 
F rontu Narodowego N ie­
miec Demokratycznych 
ogłosiło odezwę do obywa­
te li NRD, stwierdzającą, że 
dzień 24 lutego, gdy Bun­
destag boński przystąpi do 
debaty nad ra ty fikac ją  j -  
kłaclów paryskich, będzie 
w N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej dniem w a l­
k i przeciwko tym  układom, 
dniem solidarności z pa­
tr io tam i zachodnio-niemiiec- 
k im i.

R eran
domaga się rokowań

z ZSRR t
LO NDYN. W dniu ' " t - - "  " “ adowczego USA. A llan  D u l- 

br. P rvan złożył w Izbie G m in ¡es. u lokow ał swój sztab w cza- 
wnlesek podpisany przez ok. *ie  drug ie j w o jny św iatowej 
100 posłów labourzystowsklch. w łaśnie w Szwajcarii.

Podpisani domagają się ro- 1 O tym , że napaść na poeel- 
kowań na temat zjednoczenia stwo rum uńskie w  Bern ie zor- 
N lem ler jeszcze przed ra ty flk a - : ganizowana została przez u - 
c|ą układów  paryskich oraz rząd A llana  Dullosa, świadczy 
k ry ty k u ją  rząd b ry ty js k i za to. również inny  fa k t: Powszech- 
że nie zrealizował uchwały Izby nie znana Jest ścisła więź nie- 
G m in * 5 kw ie tn ia  1951 r. o 1 dob itków  faszystowskich z wy- 
zwołan lu kon ferencji czterech w .idem  am erykańskim . To w la - 
m ’»carstw na temat redukc ji 1 śnie A llan  Dulles u trzym u je  na
ko n tro li zbrojeń, jak  również o 
ustaleniu tak ie j l in i i  po litycz­
ne.}, która  z likw idow a łaby  nie­
bezpieczeństwa nowej y /o jny.

A utorzy wniosku stw ierdzają, 
że niewykonanie tej uchwały 
przez rząd jest objawem  lekce­
ważenia Izby Gmin.

Prasa b ry ty jska  om awiając 
wystąpienie Bevana podkreśla, 
że dowodzi ono coraz wyraż-

ż.otdzie w ie lu  zbrodniarzy’ fa- 
szystowsk eh. którzy zbiegli z 
k ra jó w  dem okracji ludowej 
przed sądem narodów.

Opinia publiczna oczekuje, że 
władze szwai-arskie — aczkol­
w iek z opóźnieniem — wyciąg­
ną należyte wn ioski z hanieb­
nych wydarzeń, jaz ie  rozegra­
ły  się na te ry to rium  sto licy 
Szwajcarii, 1 niezwłocznie po­
dejmą odpowiednie k rok i, by

nlc.-szngo rozłamu w szeregach ¿ajjewnić nietykalność poselstwa
p a rtii labourzystowskiej. Dzien­
n ik  „B irm ingham  Post" nazywa 
wystąpienie Bevana „ja w nym  
buntem “ przeciwko decyzji k ie ­
row nictw a p a rtii iabourzystow- 
skie j. które sprzeciwia się na­
tychm iastowem u rozpoczęciu ro­
kowań czterech mocarstw.

Prasa przew iduje, że do koń­
ca tygodnia wniosek podpisze 
większość labourzystowsklch 
członków Izby Gmin.

Rum uńskiej R epub lik i Ludowej 
oraz ukarać rozwydrzonych 
bandytów.

kr
LO NDYN. Jak donosi z B er­

na agencja Reutera, rząd szw aj­
carski odm ów ił wydania ban­
dytów  faszystowskich, którzy’ 
b ra li udzia ł w napaści na po­
selstwo Rumuńskie) Republik i 
Ludowej. Z doniesień agencji 
Reutera w yn ika , ż« w areszcie

Przed wiosennymi Targami Lipskimi
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tmDARZEŃ
TRZECH PANÖW P

Jesteśmy św iadkam i praw- icznej większości parlam entu, o 
dziwego kontredansa kandyda- - tyle w  m iarę przechodzenia na 
tów  na premierów Francji. Po „ lin ię  am erykańską", tra c ił za- 
upadku rządu Mendes-France'a j ufanie społeczeństwa, a nastę- 
ja ko  pierwszy kandydat wystą- ; pnie i deputowanych. To w ła- 
p il prawicowiec Pinay, po nim ; śnie by ło  powodem jego upad- 
F flim lin . a wreszcie od paru , ku. choć bezpośrednio chodziło 
dn i praw icowy socjalista P i - i  o po litykę rządu wobec fran - 
neau usiłu je utworzyć rząd ! cuskich posiadłości w  A fryce

OBROŃCY WOJNY
Ileż hałasu n *  temat „poko­

jo w y c h “  in te nc ji rządu rob iła  
o fic ja lna  propaganda am ery­
kańska, starając się wm ów ić 
św iatowej op in ii publicznej, że 
w yraźnie agresywna i prowo­
kacyjna akcja m a ryn a rk i i lot

ną porażką: przyczyniła się 
przecież, poprzez zakończenie 
w o jny  w  Indochinach, dó 
zmniejszenia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych na 
D alekim  Wschodzie. I rząd 
am erykański na jw yraźnie j boi

Robotnicy pracujący p r ty  
kopule pawilonu  polskiego 

na terenie Targów
F o to  C A T

nictw a USA u wybrzeży Chin | sję i ¿e druga konferencja 
ma na celu „przyw rócen ie po- (sprawach dalekowschodnich

K ryzys rządowy we Francji ¡Północnej 
trw a  już dwa tygodnie, a kie- ! upadł 
dy  się zakończy, n ik t nie jest j poi
w  stanie określić. som i potrzebom narodu fran

Wszyscy dotychczasowi kan­
dydaci na premiera, to zwolen­
nicy
zachodnich, a więc po prostu 
zwolennicy emerykańsktej. a 
n ie  francuskie j po lityk i zagra­
nicznej.

Mendes - France ! ko ju “  na D a lekim  W schodzie1 mogłaby spowodować likw id a -
id l. ponieważ nie ' prowadzi? I Oczywiście tak ie  gadanie mogło | cj<5 jeszcze jedne 
itv k l odpowiadające! ln tere- oszukać ty lk o  bardzo na iwnych ! n ieprko jU  w  Azji.

jednego ogniska

cuskiego.

Trzej panowie P  — Pinay.

„ i  to na krótko, ponieważ dal- Rzad ' b ry ty js k i również od- 
sza działalność Waszyngtonu j rzucu propozycję w  sprawie tej
nie pozostawiła już miejsca 
na żadne w ątp liw ości, co do.. . . .  *■ ■ * T ■ J LZ-n I I» 7 vy łąę f  ~  ł  Id T i ł Id ódU 1 1X2 r»e}> i » -

Z T  S E P  i P fllm lin  1 Pineau — nie usiło- ¡ agresywnych zamiarów’ kó ł rzą
w a li wnieść jakiegoś własnego 
programu rządowego, ale po 
prostu czerpali pełnym i gar- 
ściaml z programu poprzednle- 

W “ ‘.° ^  rządu. A  więc -  przede
wszystkim  — rem tlita ryzacja  
Niemiec zachodnich oraz kon­
tynuacja po lityk i Mendes-

przedni kryzys rządowy we 
F ra n c ji, k tó ry  został zakończo­
ny utworzeniem  rządu przez 
Mendes-France a. T rwała wów-

dzących USA wobec Chin Lu 
dowych.

Jak wiadomo, w  Radzie Bez­
p ieczeństwa ONZ, gdzie w  po­
rozum ieniu z USA Nowa Zelan­
dia zgłosiła p ro jek t „zawłesze-

kon ferencji — m im o że (jak 
chodziły słuchy wśród zachod­
nich obserwatorów) jeszcze 
przed paru tygodniam i, w cza­
sie trw an ia  w  Londynie kon­
fe renc ji prem ierów  b ry ty jsk ie j 
„w spólnoty narodów“ , był je j 
zwolennikiem . Zadziałał tu ta j 
na jw yraźn ie j nacisk am erykań-

nia b ron i“  między popieranym i | ski  j  panowie C h u rch ill i  Eden 
przez USA bandam i Czang j w yco fa li się z poprzednio za- 
ICai-szeka a C h inam i Ludow y- j jętego stanowiska. W arto do-

eza* konferencja genewska France'8 dziedzinie p o lityk i m i, Zw iązek Radziecki w ystą- .¿ać, że rząd b ry ty js k i propo- 
R-ad [,a r ie la  prowadząc ,vta. w-cw-nętrznej. Zabiegali on i (a j p ił z propozycją rozpatrzeńia jzyc ji - radzieckiej nie odrzucił
ś - °  am erekańską a nie fran - Pineau nadal nabiega) nie ty-le j is totnej przyczyny napięcia na w  sposób bezpośredni, a po
r ii - k a  »n iifv |'e  '  w ra ż n ie  7.m ie- °  uUvorzenie ^ ó d u  w  oparciu , D alekim  Wschodzie: agresji prostu wysunął niczym nie uza-

K ' ■ o jak iś  konkre tny program, ale ! USA przeciwko Chinom i *a- ) sadnlone żądanie, aby w  pla­
nowanej kon ferencji wzią łrża ł do storpedowania te j kon- , , - . . . .w o inV w oparciu o rozgryw ki perso- | żądał położenia kresu te j sy- 

‘ ‘ i halne: tej p a rtii ty le tek m in i- I tuacji. Rezolucja nowozełandz-fe renc ji i przedłużenia

niellr d° k ^ " v s h' T r w a r t r ó t k o :  ^ aln^ h ’ tarrltei W *  itp . jk a  'posiadała oczywiście jedy- 
M endes-F ra n c e  w ystąp ił z n o -  D .'VT  p ie rw s 7 -y m  s1^  n ie  P<>-i nie charakter propagandowy: 
^ n v m T L S  V i i t ? W  !W,0CH0’ trzec! ieszc7e k !®cl. Za - i  dla przerwania działań w  Cie- 
zaeranicznei k tó rv  ‘ odpowńadai plfval*. on nawet do udziału w  , sninie Ta iw ańskie j wystarczy- 
j  ? ooietym  interesom fran- r7'dd7:e Pr-Przedniego premiera. | loby, abv USA przestały wspie- 
cu ‘ k,m &  ten Z i v  dy- i Mendes-France'a, który co i rac finansowo, ^ l i ty c z n ie  i m l- 
w a ł mzede w s^-s-k im  że rząd oproszenie to odrzucił, I lita rn ie  bankru ta  -  Czang
h ^ lz ie ^ a ż t ł  do za warcia w ^ a k  I ale osw,adcz>'1’ ie  całkow icie | Kai-szeka. Rezolucja radziecka 
na jkró tszym  czasfe honorowego ! ^ , e r r dĝ e” ąd° ' Vy“  Pi ' ' zaś tra fiia  w samo 8edno * * '
poko>u w  Indochinach. I re n  : t0 wiaśnie m endes-franceów- 
w łasnie program otrzym ał po- skj program 1 
parcie narodu, ponieważ zaspo- |
k a ja ł jedno z. podstawowych ! We francuskich kołach po ll- 
żądań przeważającej części tycznych — tych, które są zw’o- 
Francuzów. I lenn ikam i „am erykańskie j l in i i “

— słychać narzekania, że kon

przecież i gadnienia... i dlatego ¡posłuszna
USA większość Rady Bezpie-

udzial nikogo nie reprezentują­
cy Czang Kai-szek. Eden nie 
zaw’ahat się wwsunąć takiego 
postulatu m im o, iż rząd b ry ­
ty js k i sam nie uznąje „rządu" 
Czang Kai-szeka na Taiw anie!

W ostatn im  okresie kola rzą­
dzące USA po tw ie rdz iły  raz 
jeszcze, że podstawowym  zało­
żeniem ich jpolltyki w  A z ji jest 
agresja przeciwrko Chinom L u ­
dowym. Koła rządzące W ie lk ie j

czeństwa postanowiła dalszą j B ry ta n ii natom iast wykazały, 
dyskusję nad kwestią Taiw anu I i«  n ie  po tra fią  się nadal r.de- 
odiożyć ną czas nieograniczony, jcydować na prowadzenie nie- 

Związek Radziecki w ystąp i! I zależnej od USA p o lity k i i ule- 
również z dalszą propozycją j gają waszyngtońskiemu nact- 

Jednakże by ł to  Jakby szczy-I ze *cor’:  j zabezpieczenia pokoju na Da- tskow l w brew  interesom b ry ty j-
t c - y okres karie ry  Mendes- ; S ' i u c j a , francuska me po tra fi łelcien Wschodzie — w  obliczu skim .
F r >nce‘a. Po konferencji ge- ■ zap" w n , . l-n v a ośo rządów. |niemożności rozwiązania tej

i A przecież przed paru mie- | sprawy przez ONZ. Rząd ra-r.i sk:ęj. prem ier zaczął coraz
Jednakże propozycje radzlec-

: --------— — .»  k ie  spotkały się z poważnym
bardzie j schodzić i  francuskie j Z:l1 e“ 1‘ ' 'Gaśnie .dziecki wysunął m ianow icie poparciem w  w ie lu  kra jach
lin i i  politycznej. wkraczając ¡ ,. ’ '’ y ,  aa* * ' ^ ' vn5C, '/-Hdo- pro jekt zwołania konferencji ] świata, a przede wszystkim  w
coraz w yraźn ie j na lin ię  eme- ! "  1 r>. ‘ f , I ¡ m iędzynarodowej z udziałem ¡ kra jach azjatyckich, ja k  np.
ryż.ańską. Poparcie rem i lita  ry- ; Pani^_  ' ¡ HSA ' 9,htn Ludowych, W ie lk ie j ¡w  Indonezji, Burm le, Cejlonie,
zacj i  N iem iec zachodnich i pis 1 LI“ ‘ 'p‘ .. . '¡»n- ;B ry tan ii, Zw iązku R adzieckie-¡na jbardzie j zainteresowanych
nów  tzw. un ii zaehodn io -ru ro -;cusk! prr!®ram , f>Cl 1 j,' 1 ■ ¡ go, B rancji, Ind ii, Burm y, I n d o - [w  utrzym an iu  pokoju w  tej
pe jsk le j. było już  o tw a rtym  j c,' /.i"i •'e? mc¡ze | nezji, Pakistanu i Cejlonu. Jed- ¡części świata. Jednocześnie w
p  1 porządkowaniem się dvrek- i ° ' c jes-. P‘ ..ec.H.-o nic nakże i te j propozycji przeciw- A z ji narasta oburzenie na po-

mu jest naród? A naród stawia : s taw iły  się koła o fic ja lne USA. Ility k ę  USA, k tó re j celem o s t i

P ro c e s
przeciiuko KPD

ponownie odroczony
BER LIN . 16 bm. na ko le jnym  

posiedzeniu T rybuna łu  Kon­
stytucyjnego w  Karlsruhe, przed 
k tó rym  toczy się sprawa Kom u­
nistycznej P a rtii Niemiec (KPD), 
reprezentant w ładz bońskich 
D ix  us iłow ał posługując się o- 
derw anym i cytatam i z poszcze­
gólnych dokum entów KPD  u- 
dowodnić, że partia  ta dąży do 
rea lizac ji w  Niemczech zachod­
nich tez m arksizm u-lenin izm u. 
Rzecznik Adenauer» do tego 
stopnia zaplątał się w  swych 
m ętnych wywodach, * •  na py­
tan ie  przewodniczącego sądu, 
ja k ie  w nioski wyciąga ze swej 
argum entacji — nie p o tra fił u- 
d z ie li i odpowiedzi.

Jeden z obrońców KPD, W al­
te r Flach zaprotestował zdecy­
dow ani* przeciwko żądaniu 
przewodniczącego T rybunału, 
aby wypow iadał się jedynie na 
tem at dokumentów KPD, zacy­
towanych przez D lxa i  nie po­
ruszał Innych m ateriałów . Flsch 
podkreślił, te  przedstawiciele 
w ładz bońskich us iłu ją  za po­
mocą oderwanych „cy ta tów “  
dać wypaczony obraz m arksiz­
m u-lenin izm u,

Fisch w  im ien iu  obrony KPD 
złożył wniosek o odroczenie 
procesu do czasu, aż zapadnie 
w y ro k  sądowy w  sprawie cof­
nięcia nakazu aresztowania 
M axa Reimanna 1 Innych człon­
ków  Centralnego Zarządu KPD, 
ja k  również w  spraw ie zniesie­
nia szeregu ograniczeń w  sto­
sunku do KPD.

W dniu 1T bm. po 4-godzln- 
nej naradzie T rybuna ł posta­
n o w ił odroczyć znowu proces 
do 1 marca,

Komisja
Spraw Zagranicznych

Bundestagu
przyjęła układy paryskie

ty worn Waszyngtonu. 

I i le swym
sprawę jasno, chce on rządu, j ponieważ nosiłaby ona — ja k  iteczttym jest nie ty lk o  agresja Bundestagu

„szczyfo- k.o, y odrzuci « m ilita ry z a c ję  , to określiła  reakcyjna prasa 1 przeciwko Chinom, ' ale n & i f e i  m,eckiez„ wypow iedziała
w ; m" okresie Mondes-France. Nie.mec zachodnich i zacznie , amerykańska -  „genewski cha- i podporządkowanie am ervkań -i wypow iedziała
cieczą- Sie p - parciem prz.ytla- Pr-wanę,.- p r .w d z m ie  meza- rak te r“ . Bowiem z punktu w i- ! skiemu im peria lizm ow i wolnych
czającej czcsci sp.deczeostrva. Ko.ną. .rancuską politykę, pou- idzema po lityków  agresji, kon- narodów azjatyckich
posiadał również poparcie gna- ) tykę  pokoju. i ferencja genewska była pow aż- i B . ' R A Y Z A C H E R

B E R LIN . Jak donoszą z Bonn 
K om isja  Spraw Zagranicznych 

zachodnio - nie— 
się

16 głosami przeciwko 13 za ra- 
! ty fika c ją  układu francusko- nie. 
I m ieckiego w  spraw ie Saary,

Sztandar
młodych SPORT

Warszawa podziwiała mistrzów świata
8 (dokończenie ze str. 1)

: rze ja k  zespołowo, a sztukę 
| tę mają opanowaną znakom i- 
ź cie.1 Bobrow i jego towarzysze

Bablcz, Szuwałow — to zna- 
H kom icie zgrany tercet, choć 
; byna jm nie j nie zasłużyli w 

tym  meczu na miano na jlep­
szej tró jk i. Każdy z nich jest 
św ietnym  hokeistą, popełnia­
l i  jednak błąd. grając zbyt in ­
dyw idualn ie . Jako zespól do­
skonale w ypadła druga „ tró j-  

. k&“ : K ry ło w , Uwarow , Kuzin.
B łyskaw icznym i zagraniami 

: wzd iuż i w  poprzek lodowiska, 
spraw ia li oni wiele kłopotu 
naszym zawodnikom. W ymie- 

Ź n ionym  niew iele ustępowali: 
Chłystow, Guriszew, Byczków’
oraz rezerwow i 
P ie tie lin .

Kom arow  i

Jak na tle  gości wypad li
ii Polacy? Gorzej nlś oezekiwa- 

liśm y. W ydaje się, że można 
było przegrać w  niższym sto­

sunku i niekoniecznie do „ze­
ra". Błędem było wym ienien ie 
Koeząba na Hampła, k tó ry  ab­
solutnie nie panował nad ner­
w am i i w  rezultacie puścił w  
drug ie j te rc ji 8 bramek. Nie 
zadow olili też wszyscy nasi 
napastnicy. M am y dużo pre­
tens ji do ataku kierowanego 
przez Csoricha; przede wszyst­
k im  za brak- am b ic ji i serca 
do w a lk i. Nie wolno bowiem 
opuszczać rąk, nawet gdy się 
przegnw a.

W grze naszych reprezentan­
tów  była widoczna duża ner­
wowość zwłaszcza w  drugie j 
te rc ji. Jeśli nawret by ły  mo­
menty, w  których nawiązywa­
liśm y równorzędną g rę , ’ to 
wówczas zawodziła skutecz­
ność strzałowa i w ytrzym a­
łość fizyczna. W  zestawieniu z 
grą zawodników radzieckich 
u reprezentantów Polski szcze­
gólnie raz ił brak koncepcji 
gry. W yróżnić z zespołu moż­
na jedynie bram karza Koczą 
ba i Janiczkę, (zd j

Notl gości« o nas
Trener Czemyszowi W brew

waszym m niemaniom, repre­
zentujecie caikiem  niezły ho- 

*  kej. Z techniką jest napraw ­
dę dobrze, a to Już dużo. Od- 

l| niosłem zresztą wrażenie, że 
|  graliście zbyt stremowani. T ru  
ź; dno tak  na gorąco dokładnie 
b przeanalizować błędy, jakie  
: popełniliście. W każdym razie, 
i jeś li macie zam iar zrealizować 

ź p lany nakreślona w  rw iązku  
z m istrzostwam i, to w innlście 
doprowadzić do tego, by wasi 
zawodnicy strze la li *  każdej 

, po zyc ji Sądzę, te  zm arnowa­
liście oo na jm n ie j cztery po­
zycje. Zm iana bram karza nie 
była potrzebna.

Trener Nowokreszczonow:
To co powiem nie powinno być 
dla was zw yk łą  w  tak ich  ra ­

zach uprzejmością. Stanowczo 
nie zgadzam się z n iek tó rym i 
z naszych sympatycznych go­
spodarzy, ż# z hokejem pol­
skim  jest źle. Wasi chłopcy są 
nieźle wyszkolen i technicznie, 
gra ją jednak stanowczo za 
m iękko. Hokej to tw arda w a l­
ka — a o krążek, dogodną sy­
tuację trzeba walczyć z „ze- 
bem", n l#  bać się przeciwn i­
ka. M ów ię szczerze, że *  Niem ­
cam i i Szwajcarią macie szan­
se zwycięstwa, I  ty lk o  od was 
zależy czy je  wykorzystacie.

Rozmawiam Jeszcz« 
i  zawodnikami 

N iew iele było czasu. Spieszo­
no się z kolacją, eby zdążyć 
na pociąg do Berlina. Bobrow 
siedział razem z Babiczem, 
Obaj n iezw ykle rozm owni

Festiwal i olimpiada
-  celem przygotowań pływaków

Bardzo staranny plan pracy 
nakreś lili sobie pływacy. Plan 
jest długofalowy, gdyż sięga 

: aż końca roku 1958, a kon­
kretn ie  mówiąc startu  o lim p ij­
skiego w  M e!boum e„„

Jeszcze w  lu tym  trenerzy 
opiekujący się zawodnikam i 
kadry opracują szczegółowe 
plany pracy. T renerów  tych 
oraz specjalnych opiekunów 
powołano w  głównych ośrod­
kach pływackich, a więc w  
Stallnogrodzie, W rocław iu , Po­
znaniu 1 Warszawie. Jednym 
z op iekunów został tow. Józef 
Czech, k ie ro w n ik  W ydzia łu 
k f  i pw  ZW  ZM P we W ro­
cław iu. Równocześnie na 
wniosek Rady Trenerów  Sek­
cja Sportu Pływackiego 
G K K F  zw o ln iła  15 czołowych 
zawodniczek i zaw odników  z 
obow iązku reprezentowania 
swoich kół, zrzeszeń i okrę­
gów w  zawodach krajowych. 
O starcie tych zawodników 
decydować może ty lko  opieku­
jący się n im i trener.

Zw oln ien ie  to obejm uj# p ły ­
w aków : Grem lowsklego, To ł- 
kaczewsklego, M roczkowskie­
go, Peitrusewiicza, K łopotow ­
skiego, Boczkaję, Jaśkiewicza 
oraz zawodniczki Cedro, M ił-  
n ik ie l, Grykę, Gawroń, K le- 
m lńską, Drożdiyńską, Szulc i 

, O le jn ik .
D ia p ływ aków  półmetkiem

ich długofalowych przygoto- 
: w ań będą Igrzyska Festiwa­

lowe.
Zawody pływackie I I  M ię­

dzynarodowych Igrzysk Spor- 
; towych M łodzieży będą w ie l­

k im  egzaminem dla naszej 
czołówki, toteż zawodnicy i 
trenerzy oraz, cały ak tyw  
p ływ ack i rozpoczęli przygoto­
wania bardzo uczciwie. P ie rw ­
szym fragm entem  przygoto­
wań byia tzw. „kursokonfe- 
rencja“  dla czołowych zawod­
n ików  w  sty lu  dowolnym  i 
grzbietowym . W  najbliższym

Pierwszą m iędzynarodową 
próbę przejdą nasi p ływacy w  
marcu. W  miesiącu tym  bo­
w iem  przyjadą do Polski na 
trzy  spotkania zw iązkow i p ły ­
wacy NRD. Na kw iecień czo­
łów ka nasza została zaproszo­
na na tren ing do Zw iązku Ra­
dzieckiego. Nie trzeba tu  chy­
ba podkreślać ile  korzyści 
przyniesie naszym p ływ akom  
ta w izyta.

N iezwykle ciekawie sapo- 
w iada ją  się dwa międzypań­
stwowe mecz* a bardzo s il­
nym i przeciwnikam i. W  m a ju  
przewidziany Jest mecz Pols 
ska—W iochy, a w  lipcu 
Polska—Belgia. Po tych spot­
kaniach czeka p ływ aków  
wspólne zgruj>owanle przed- 
festtwalowe, na k tó rym  w y ­
łoniona zostanie ostatecznie 
reprezentacja festiwalowa.

W ydawałoby się, te jako 
gospodarze ig rzysk festiw a lo­
w ych nie pow inniśm y mieć 
k łopotu z zestawieniem na­
szej reprezentacji, A  tymcza­
sem okazuje się, że nie będzie­
m y w  stanie obsadzić w  stu 
procentach wszystkich konku­
ren c ji p ływackich. Mam tu  na 
m yś li skoki do wody. Okazu­
je się bowiem, że w  tej dzie­
dzinie m am y ty lko  10-ciu 
sklasyfikowanych zawodni­
ków, z których praw ie połowa 
nie trenu je , a wśród kobiet ty l­
ko Jedną.„ Chrząszczównę.

Jak już na wstępie podkre­
ślaliśmy, plan sekcji sportu 
pływackiego G K K F  Jest bar­
dzo starannie opracowany, ale 
dotyczy ty lk o  czołówki. O- 
baw iam y się, aby w  dążeniu 
do w ie lk ich  sukcesów nie za­
pomniano o zapleczu, o m a­
sach pływackich, k tóre nie 
należą do ekstraklasy. Prag­
niemy, aby Sekcja P ływ acka 
G K K F  i Rada Trenerów zaję­
ły  się rów nie tro sk liw ie  na­
szymi bogatym i rezerwami,

czasie obradować będą rów - i których nie brak ta-
nież „m oty lka rze“ i „żab- j len tów >
karze“ . | (»)

chętnie podzie lili się sw o im i 
uwagami na temat polski*««
hokeja.

Bobrow i Macie uta lentowa­
ną m łodzież Trzeba je j jed­
nak wpoić ja k  najgiębsz.ą w ia­
rę w  posiadane możliwości. 
Tego Jej chyba na jbardziej 
brak. Wasi zawodnicy gubią 
się przede wszystkim  w  ofen­
sywie, ale ty lko  dlatego, że nie 
rozglądają się na boki i  często 
podania ich prze jm uje prze­
c iw n ik . Poza tym  gra ją  za o- 
strożnie, za m iękko. Tak nie 
można. Muszą nauczyć się 
grać twardo, nieustępliw ie.

Bablcz: Bobrow ma stupro­
centową rację. W okresie o- 
statnich dwóch la t zrobiliście 
spore postępy. Według m nie 
wygrana Polski z N iemcami 
czy Szwajcarią nie jest nie­
możliwością. Tam ci jednak 
gra ją  n ieustęp liw ie  i trzeba 
zastosować taką samą taktykę. 
Zawodnikom  polskim  w yjdz ie  
to ty lk o  na dobre. A  więc de 
zobaczenia, w  K refe ld , 

kc
Czy wypowiedzi trenerów  i

zawodników radzieckich  n ie  
są zbyt optymistyczne? Mo­
glibyśmy się jedynie cieszyć, 
gdyby  is to tn ie  okazało słe, i *  
naszych hokeistów stać na na­
wiązanie równorzędnej w a lk i  
z Niemcami zach. czy Szwaj­
carią. W każdym razie życzy­
my im  tego z całego serca.

(zd)

W ZISPO narazie liga 
tenisa stołowego .ra

POZNAN. Rada koła KS 
Stal przy ZISPO pragnąc ja k  
na jbardzie j »popularyzować 
sport wśród robotn ików  zakła­
dów, przystąpiła do organiza­
c ji masowych im prez wśród 
załogi. Obecnie tenisiści stoło* 
w i przystąpią do rozgrywek 
m iędzyoddziałowej lig i tenise 
stołowego. Do rozgrywek tych 
każda oddziałowa grupa spor­
towa może wystaw ić dowolną 
liczbę drużyn. W  te j ch w ili 
zgłoszono Już 21 zespołów.

Celem m istrzostw  będzie 
obok umasowienia te j dziedzi­
ny sportu, wyłon ien ie  na jlep­
szych zawodników do sekcji 
wyczynowej ZS Stal.

Po ukończeniu rozgrywek w  
lidze tenisa stołowego rada 
koła zorganizuje podobne lig i 
m iędzyoddziałowe w  piłce noż­
nej, siatkówce i  koszykówce,

Czy Szafkow
obroni tytu ł 

mistrza świata?
MOSKWA Mistrzostwa «wiat* 

mężczyzn w jeldzie szybkie) na 
lodzie »ostaną rozegrane w
dniach 1#—so i>m, na lodowśsku 
Dynamo w  M o skw ie .

W  m is trz o s tw a c h  s ta rto w a ć  bę­
d z ie  43 ły ż w ia rz y  z 14 p a ń s tw t 
A u s tra li i ,  A u s tr i i,  A n g li i,  CSR, 
F t-n la n d li, H o la n d ii, Ja p o n ii. N ie ­
m ie c  zach. N o rw e g ii, S zw ajca rii#  
S zw ec ji, U S A , W ę g ie r 1 ZSRR« 
Jest to  lic z b a  przeszło  d w u k ro t­
n ie  w yższa  n tż  na ze sz ia ro czn yc lł 
m is trz o s tw a c h  w  S apporo  (Japo­
n ie ).

T y tu łu  m istnaa ś w ia ta  b ro n i 
Sz.ltkow (ZSRR), a wicem istrza 
Gomczarenko (ZSRR). Startuje 
ró w n ie ż  c zo łó w ka  ska nd yn a w ska  S 
m istrzem  Europy Ericsson*»  
(S zw ecja) i  w ie lo k ro tn y m  m i­
s trze m  ś w ia ta  A odereenem  (N o rt 
w eg ia).

Heller
m edal prowadzi

w mistrzostwach ZSRR
M O SKW A. W dalszym cią­

gu X X I I  Szachowych M i­
strzostw ZSRR , dogrywano 
odłożone partie  rozegranych 
czterech rund. Lfs icyn pokonał 
Smyslowa, Simagln uznał »18 
za pokonanego w  p a rtii z M i-  
kenasem. Partia Szezerbakoi* 
— Kotow  zakończyła słę re­
misem po 99 ruchach.

Przodownikiem  tu rn ie ju  jest 
w  dalszym ciągu a rcym is tr* 
H e lle r — 3,5 pkt. przed m i­
strzem świata Bot w inn ik ie m  1 
Spasskim po 3 pkt. W dniu 
17 bm. była przerwa w  tu r­
n ie ju , a 18 b m ., rozegrane 104 
staną partie  p iąte j ryndy.
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